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FZZ E e e A 


Mniejsza lub większa liczba delega- 


Kraków Il lutego. 
Stanowczość w postępowaniu na- 
szej delegacji i solidarne popieranie 
jéj przez krajowe dziennikarstwo, 
postawiło delegację na dominującóm 
stanowisku w Wiedniu. —— = 
Qentraliści ponieśli porażkę — już 
przez samą przewłokę, jaka z oba- 
wy przed secesją Polaków nastąpi- 
ła w akcji rządowej. 

Wezwano namiestnika hr.. Gołu- 
chowskiego, aby pośredniczył mię- 
dzy rządem a delegacją. Tajemnica 
ścisła, jaką się okrywa delegacja, 
nie pozwala nam na serjo trakto- 
wać tych szczegółowych i drobiaz- 
gowych sprawozdań z posiedzeń jéj, 
które znajdujemy w dziennikach wie- 
deńskich, a nawet w krajowych. Zna- 
ny aż nadto dobrze sposób, w jaki 
powstają takie sprawozdania. 

Delegaci krępowani słowem, nie 
opowiadają wprost, jaki był prze- 
bieg posiedzeń. Ze słów ich jednak, 
z niepewnych odpowiedzi, a nieraz 
z miny i wyrazu twarzy delegatów 
układają reportery dzienników wie- 
denskich sprawozdania z posiedzeń 
koła polskiego. 

Na takich podstawach jednak tru- 
dno oprzeć sąd i poważną krytykę 
postępowania delegacji. 

Jeżeli delegacja rokuje z rządem 
za pośrednictwem hr. Gołuchow- 
skiego musi ona mieć inną podsta- 
wę, aniżeli projekt bezpośrednich 
wyborów dla Galicji, bo na téj pod- 
stawie oświadczyła ona stanowczo, 
że rokowań prowadzić nie będzie. 


tów galicyjskich, przyznana przez 
rząd, nie zmienia tu bynajmnićj istoty 
rzeczy. Bo nie o liczbę delegatów, 
ale o zasadę bezpośrednich wybo- 
rów i o kompetencję rady państwa 
do narzucania takowych się rozchodzi. 
Tej innćj podstawy, na zasadzie 
którćj delegacja rokuje z rządem, 
nie znamy: doniesienia dzienników 
nie dają żadnej gwarancji autenty- 
czności. | 
. Delegacja nasza mieści dzisiaj w 
sobie tyle różnorodnych żywiołów 
nawzajem się kontrolujących i ró- 
wnoważących, że możemy mieć zu- 
pełną ufność, że nie opuści ona raz 
zajętego stanowiska polityki sta- 
nowczćj i przezornćj i że nie da 
się uwieść obietnieami niepewnemi 
lub dwuznacznemi. | 
Stanowisko jój dzisiajsze w Wie- 
dniu jest tak imponujące i silne, jak 
może nigdy jeszcze i tylko w jej 
ręku leży, aby ani przez zbytnią 


GAWĘDY 


przez 


Berlicza Sasa. 


(Ciąg dalszy.) 


Wkrótce nie stało Golicyna, tłu- 
mów żegnających wojsko, twierdzy i sa- 


- mego miasta — dal pochłonęła wszyst- 
"ko, pochłonęła i nas, ściganych z wyso- 


ka pogonią orłów i sępów, wietrzących, 
dziwnym instynktem natury, suty trakta- 
ment krwi i trupów, choć się krew jesz 
cze nie lała i trupów nie było. 

Nim się step zamglił wieczornemi mro- 
ki, byliśmy już daleko od Władykaukazu: 
i dochodziliśmy do samej mety krętego | 
zwrotu z gościńca ku północnym wąwo- 
zom gór czecz: ńskich. Zwyczajem wojsk 
rossyjskich było zawsze rozweselać po- 
ch dy swoje pieśnią, z wtórem bębenka, i 
zelow i klarynetu, bez sktórychto posił | 
kowych instrumeotów Żadaa komenda, 
mająca swoich wyuczonych pieselni- 
kow, vigdy do marszu nie występowała. | 
Tym razem jeduak pominięto ów staro- | 
dawny zwyczaj. Głośne nawet rozhowory | 
Żołsierzom zabroniono, bo słuch Cze- 
czeńców sięgał daleko, i czaty, których 
przytomności w kniejach i jarach przy 
drożnych domyślahśmy się z pewnością, 
mogłyby gwar marszu naszego łatwo po- 
chwycić i wieścią alarmu strącić nam 
całą Czecznię na głowę. 

Przed wkroczeniem oddziału do gór- 
nych cieśni i labiryntów, Nesterow, 


| Wiadomości polityczne 
|> i korespondencje. 


chwiejność, ani przez powolność 
względem osoby namiestnika, stano- 
wiska tego nie naraziła. 


dziłby się niepotrzebnemi układami z po- 
lakami ? 


tylko miesiąc czasu ma rada państwa przed 
wystawą wiedeńską. Drżą więc na samą 
myśl, iż sprawa tak Żywotna dla intere- 
sów niemieckich w Austrji jak bezpośre- 


po wystawie, co rówńałoby sBię.z pewno 
ścią upadkowi jéj na zawsze. 

Niektóre więc dzienniki centralistyczne 
chcą, żeby centraliści szli przebojem do 
reformy wyborczej. Deutsche Zeitung, któ- 
ra jako organ niemiecki traktuje ludy au- 
strjackie ze stanowiska Sadowy i Sedanu 
jako przeznaczone na pożarcie przez Niem- 
ców, domaga się, ażeby centraliści w ra- 
dzie państwa nie przyjęli budżetu dopó- 
ki nie zostanie wniesioną reforma wy- 
borcza. Presja taka może rzeczywiście. 
wywrzeć zbawienny wpływ na energją 
Laskerów et Comp. lecz zarazem może 
odsłonić sferom decydującym prawdziwe 
intencje niemców względem Austrji. 

‘Petycje do cesarza przeciw reformie 
wyborczćj ruszyły się już i z Karyntji, 
Tyrolu, Gorycji, Dalmacji i Bukowiny. 


` Wiedeń. Z różnych wiadomości docho. 
dzących o piątkowóm posiedzeniu koła 
polskiego w Wieduiu, można jako pe- 
wny uważać fakt, — że koło nie odwo: 
tato, uchwały swój z grudnia roku ze- 
szłego, iż na podstawie bezpośrednich 
wyborów w żadne układy z minister 
stwem wchodzić nie może. — Z drugiej 
strony niechcąc okazać się zbyt szorstko 
względem hr. Gołuchowskiego przyjęło 
koło napozór niedorzeczny wniosek, iż 
jeżeli namiestnik chce znosić się z dele- 
gatami, to może sam sobie wybierać do 
tego tych, których zechce. — Hr. Gtołu- 
chowski zdołał dla tego częściowo prze- 
jednać umysły koła polskiego, iż przed- 
stawił się niejako pośrednik od minister. 
stwa, lecz jako wysłannik samego cesa- 
rza, iż koło przez niego układa się nie- 
jako z samą koroną. Łatwo pojąć, że 
argument tego rodzaju jest zawsze sil- 
nia działającym na delegację, która wszy- 
stkie swoje nadzieje opierała zawsze na 
koronie. Trzeba przyznać, że rząd usiłu- 
jący wejść w porozumienie z polakami i 
pozyskać ich nie mógł wymyśleć dosko- 
nalszego środka, jak kazać hr. Gołu- 
chowskiemu odgrywać podobną rolę „po- 
średnika między koroną a dele- 
gacją polską“. 
W każdym razie należy podziwiać 
zmysł dyplomatyczny br. Lassera. Czy 
udadzą się te sztuczki rządowi nie mo- 
żna napewne powiedzieć ; mały krok na- 
przód jest już jednak zrobiony. 
Delegacja na piątkowóm posiedzeniu 
okazała się chwiejną, rozbitą i dała w 
siebie wmówić, iż ostateczną decyzję od- 
kłąda do przyszłego tygodnia, do rezul 
tatu układów hr. Gołuchowskiego z wy- 
branymi przez niego mężami zaufania. 
Rząd ma być gotów poczynić znaczne 
koncesje autonomiczne lecz tylko na pod- 
stawie bezpośrednich wyborów w Galicji. 
Mimowoli nasuwa tu się pytanie: czy 
można przypuścić dobrą wiarę rządu w 
udzielaniu koncesji tego rodzaju ? Gdyby 
rząd miał rzeczywiście intencje zgodze- 
nia się na odrębne stanowisko Galicji, 


cji w Czechach i na Morawie. Wszyst- 
kich będzie kilka tysięcy, a podpisów 
kilika kroć sto tysięcy. 

Ludność morawskiego narzecza w O- 
pawskiem (w Szląsku) podpisuje petycję 
do cesarza przeciw bezpośrednim wybo- 
rom, której treść jest najstępująca: 


ministerstwo Hohenwarta, które stojąc 
ponad stronnictwami, miało wszystkie 
królestwa i kraje monarchii zjednoczyć 
w konstytucyjnćj czynności; i gdy to mi- 
nisterstwo oświadczyło , że będzie dążyć 
do zagodzenia sporów narodowych i poli- 
tycznych, szczególnićj do przeprowadzenia 
artykułu 19 o równouprawnieniu narodo- 
wości, rozradowała się ludność księstwa 
szląskiego, tusząc, że nadeszła chwila, w. 
której spełniona będzie wola W. c.k. Mò” 
ści, aby monarchja Habsburgska stała 
się przestronnem pomieszkaniem dla wszy- 
stkich narodów różnego języka. Gdy re- 
skrypt zd. 12 września 1871 zwiastował 
sejmowi królestwa czeskiego, że jest ży- 
czeniem W. c. k. Mości, aby stosunek 
tego królestwa do całej monarchji upo- 
rządkowany został sprawiedliwie i zada- 
walniająco, słowiańscy mieszkańcy Szlą- 
ska, złączonego od wieków z królestwem 
to tém samém musiałby się zgodzić co | Szeskiem, upewnili się w nadziei, że sto- 


imnićj Ł ie Galicji od bez-!Sunki całego państwa ustalone zostaną na 
TEE E San ; | podstawach historycznych, na jakich to 


Wybory do parlamentu centralnego ma. | Państwo powstało, i które jedynie zabez- 
ją zasadnicze znaczenie i są podstawą | Pieczają mu trwałość, wzrost i pomyśl- 
wszelkićj odrębności. Rząd wie dobrze, | ność. Lecz niespodziewanym przewrotem 
że bez podstawy wszelkie inne koncesje | zmarniały nasze nadzieje. 

ędą o tyle nic nieznaczące, że dadzą się| Dążność opaczna jednego stronnictwa 
każdéj chwili usunąć. Wszelkiego rodza- | usiłuje zniweczyć prawa królestw i kra- 
ju koncesje wobec bezpośrednich wybo-|jów, zaręczone wieloma pamiętnemi ak- 
rów będą tylko plewami na wróble. O|tami, a na ostatku najwyższym dyplomem 
tem zdaje nam się, że większość delega-|z 20 października 1860 r. Od czasu wy- 
cji jest przekonaną, zdaje się ona tylko |dania tego dyplomu już wiele się stało, 
wierzyć grożbom centralistów, iż reforma |czóm prawa królestw i krajów ścieśnio- 
wyborcza bądź eo bądź przeprowadzoną |no, ale nic nie ma tak wielkiej doniosło- 
zostanie mimo polaków i skutkiem tego |ści, jak bezpośrednie wybory, które to 
traci większość delegacji wiarę w skute- | stronnictwo chce zrobić prawem. Przez 
czność swego oporu. Należy się jednak | bezpośrednie wybory mają być starosła- 


o tyle ostrożny o ile mężny, odmienił 
zupełnie kolejny porządek marszowych 
komend, dla skuteczniejszego stawienia 
czoła nieprzyjacielowi w razie napadu. 
Szpica kozacka z 200 koni poszła na 
czele. Za nią posunął w awangardzie kom- 
pletny bataljon piechoty, w bojach wy- 
próbowany. W środku baterje górnej ar- 
tylerji, pod przykryciem 500 koni, czę- 
ścią gruzińskićj milicji, częścią kozaków 
linji. Z tyłu znowu bataljon piechoty i 
reszta naszćj jazdy. Oficerowie frontowi 
byli wszyscy bez wyjątku ostrzelani, przy- 
tomni, dzielni i w trudach kaukazskiej 
wojny zahartowani. W samychże szere- 
gach piechoty szło pod- karabinem nie- 
mało polskich wygaań ów, oraz kilku 
moskiewskich oficerów zdegradowanych 
za pojedynki. Wszyscy om, Polscy i 
Rossjanie, jedni przez wzgardę życia, 
drudzy dla podźwignienia swój karjery, 
odbywali ochoczo ten wojenuy spacer; 
ci w nadziei awansu, tamci w nadziei 
śmierci. Byli to zatóm najdzielniejsi po- 
między dzielnymi i najchciwsi orężnej 
rozprawy. Nesterow polegał na: nich. 
On mówił: 

— Pójdą naprzód i żołnierzy za sobą 
pociągną. Je les ai vu au feu, Czyste sza- 
tany | 

Jəchałem przy nim na czele awangar- 
dy. Szeptem tylko rozmawialiśmy z sobą. 
Ruch vddziału był powolny, ostrożny, bo 
ciemność zaleguła dno wąwozów, a za- 
spy drobnych kamyków, wydmy żwirów 
i kupy jakiegoś detritus, drzew, ro- 
ślin i kości przegniłych wielce utrudnia- 
ły pochód. Było to przejście dzikie i 
niedawno pierwszy raz eksplorowane przez 
oficerów jeneralnego sztabu, w myśli skró- 


a także dla zmylenia czujności Czeczeń- 
ców, których nigdy jeszcze nie atakowa- 
no z tćj strony. 

To ostatnie przypuszczenie błądziło 
przeciw naturze tego narodu, którego 
czujności troskliwćj, we wszystkich gra- 
nieznych punktach ojczystego terytorjum, 
żaden podstęp nieprzyjaciela nie potrafił- 
by zmylić zupełnie. Przewodnicy, którzy 
nas przez te bezdroża prowadzili, nale- 


nych niegdyś zaborezą potęgą swoją pod 
nazwiskiem Alanów. Byli to ludzie zrę- 
czni, świadomi, przytomni, rzadkićj wy- 
trwałości i niezachwianego poświęcenia. 
Ollen i Bajdur (tak ich nazywano) 
nienawidzih Czeczeń Ów i każdym razem, 
kiedy się na nich gotowała wyprawa, 
spełuiali dobrowolnie przy moskiewskich 
oddziałach officium przewodników, 
szpiegów, a nawet i bojowych wolon- 
terów. 

I obecna ekspedycja nie obeszła się bez 
nich. Szli, z uchem i oki m na czatach, 
to wybiegając naprzód dla obserwacji 
mimo grubej ciemnity; to zatrzymując 
się niespokojusie, i wietrząc przestrzeń, 
jik myśliwskie ogary ; to znowu, przyle: 
gając na ziemi dla podchwycenia rozgło- 
sów i gwarów odległych. 

Po jędnćj z takich eksperjencji, Ollen 
wyprawił pospiesznie Bajdurę do Ne- 
sterowa, Żeby rozkazał oddziałowi za- 
trzymać się na chwilę. 

Byłem właśnie przy nim, kiedy prze- 
darłszy się przez szeregi ze zwinnością 
pantery, goniec Ollena podbiegł do 
Nesterowa, i wybełkotał po moskiew- 
sku: 


zapytać, czy, gdyby tak było, rząd tru-|wne królestwa i kraje mocarstwa habs- 


Wezoraj upłynął termin zbierania pety- |, 


burskiego rozerwane na wyborcze okręgi, 
aby zniweczyć indywidualności krajów. 


Dziennikom centralistycznym naturalnie |Sejmom ma się odebrać prawo wybiera- 
nie na rękę ta ciągła zwłoka. Wiedzą, że] nia posłów do reprezentacji całego pań- 


stwa i tém samém ma być dyplom pa- 
ździernikowy unieważniony. Przez bezpo- 
średnie wybory ma być reprezentacja 
państwowa złożona na szkodę większości 


daie wybory, może być odłożoną na czasjludów, a mianowicie ludności słowiań- 


skićj, która stanowi większą połowę Szlą- 
ska. Przeto w niezłomnćj wiern: ści do 
tronu i ojczyzny, zanosimy prośbę naszą 
tam, zkąd ludy austrjackie jedynie je 


zyskiwanie na swoją korzyść wielkiej po- 
pularności, jakićj on używa w kraju. 
Gdyby rzeczywiście szło o króla kon- 
stytucyjnego, gdybyśmy byli w Anglji 
albo w Belgji, tytularny i urzędowy mo- 
narcha musiałby znosić ministrów nie- 
przypadających mu do smaku. To się 
przytrafia i ani król ani królowa nie od- 
dalają się dla téj przyczyny. Ale tutaj 
p. Thiers sam jest pierwszym ministrem 
władcy, którego imię trudnoby nam było 
powiedzieć; jegoto napastują, onto może 
być wywrócony w osobie każdego z człon- 
ków swego gabinetu, zatóm do niego a 


szcze oczekują ratunku wśród istnieją- |nie do zgromadzenia należy ich wybór. 


cych waśni; prosimy WCKMości o od- 
wrócenie kroków na.drodze, na któréj 
aio można osiągnąć zadowolenia ludów 
pod berłem WOKMości złączonych. Pro- 
simy WCQCKMości o powołanie do rady 
swojćj mężów, którzy nie są tylko jedne- 
mu stronnictwu oddani, ale w duchu pra- 
wdziwie austrjackim pragną pojednania 
wszystkich ludów austrjaekich.* 

Polacy na Szląsku poszli za głosem p. 
Cienciały, że dla nich wybory bezpośre- 
dnie muszą wypaść korzystnie i dlatego 


nie przyłączają się do powyższćj petycji, 


ani tóż osobnej nie wyślą. 

— Minister wyznań i oświecenia nadał 
ks. Arkadjuszowi Wasillowiczowi 
opróżnioną przy suczawskićm gimnazjum 
posadę nauczyciela grecko - wschodniej 
religji. 


Kierownicy większości, jak się zdaje, nie 
dobrze pojmują tę elementarną konstytu- 
cyjną regułę. Oniby chcieli wziąć władzę 
i wykonywać ją w imieniu p. Thiersa, 
tak jakby to robili za królowój Wiktorji 
lub króla Leopolda; ale tu różnica jest 
taka, że p. Thiers nie jest monarchą, że 
jest pierwszym odpowiedzialnym mini- 
strem, Że jest tylko delegatem zgroma- 
dzenia i że nie ma nawet tak jak królo- 
wa angielska i król belgijski prawa ape- 
lacji z izby do kraju za pomocą rozwią 
zania i nowych elekcji. 


Niechaj zatóm p. Thiers nie pozwoli 


się ubezwładnić i odsunąć w doktryner- 
skie obłoki, które nie mają żadnego za- 
stósowania w naszój teraźniejszćj historji; 
niech jako pierwszy minister kraju par- 
lamentarnego postawi śmiało kwestję zau- 
fania. Zgromadzenie jest wszechwładne; 


nGdyś W. c. k. Mość raczył powołać | 


mity publicysta — zachwiewać ustalenia 


Awierzyć, że ten związek ma być rzeczy- 


jest, że od rozpoczęcia się sesji istnieje 


cenia ekspedycyjnój drogi na Czecznię,! 


żeli do szczepu górali Ossetyńców, głoś: | prądem tamtędy, ocierając się z szelestem 


ono wypowie, zdecyduje i pamiętać bę- 
dzie, że patrzy na nią kraj i cała Eu- 
ropa. Ale jak ta kwestja się postawi, toż 
to wtedy ujrzemy strumień zapewnień i 
oczy i ręce sprytnych polityków wzno- 
szące się do nieba! Pozbawić się pana 
Thiersa, mój Boże! któż to mógł mieć 
kiedy podobną myśl? Przeciwnie, czego 
pragniemy, to pdsługiwać się nim. 

To prawda, ale gdyby przypadkiem 
nie podobało się p. Thiersowi służyć za 
narzędzie i gdyby chciał użyć prawa, ja- 
kie ma najprostszy z obywateli, to jest 
prawa złożenia urzędu, jakim sposobem 
możnaby jemu tego zabronić? O! wtedy 
byłyby inne wykrzykniki, wołanoby, że 
to samowolność, zamach stanu. Byłby w 
istocie jedyny wypadek, jaki kiedykol- 
wiek widziano, że nuczelnik państwa robi 
zamach stanu, po prostu odchodząc; a 
żałować należy, że wcześnićj nie dano 
tego przykładu. 

Kiedy władza osobista codziennie pod- 
lega głosowaniu i kiedy trwa, to dowód, 
że ma trwałe warunki bytu. Wiemy, że 
p. Thiers jest śmiertelny , i kiedy umrze 
potrzeba będzie, żeby Francja urządziła 
się do życia. Co utrzymujemy i co je- 
steśmy zmuszeni powtarzać, to to, że on 
przedstawia pokój, zawieszenie rozwią- 
zań. Odkładając nawet na bok wypadek 
cofnięcia się p. Thiersa, przypuśćmy, że 
większość narzuci mu ministrów i że mi- 
nistrowie są ludźmi przewodniczącymi w 
komisji trzydziestu, powiadamy, że ich 
dojście do władzy byłoby wypowiedze- 
niem i kresem tymczasowości, byłoby 
odrzuceniem rzeczypospolitej. Gdyby to 
było przynajmnićj jednoczesnem utwier- 
dzeniem monarchji, pojmowalibyśmy tę 
walkę; ale niechaj ci wielcy taktycy za- 
pytają się sami siebie i niechaj natych- 


BS ramcjau. 


|Nader trafnie] skreśla p. John 
'i6moinnes w Debatach stosunek p. Thiersa 
do komisji trzydziestu i stanowisko jakie 
zajmuje i zajmować powinien prezydent 
rzeczypospolitćj. 

Nie chcielibyśmy — powiada ten znako- 


się związku między komisją trzydziestu 
a władzą wykonawczą, gdybyśmy mogli 


wisty 1 szczery. Na nieszczęście nie są- 
dzimy, aby był nawet możebnym. 
Dla każdego uważnego badacza jasném 


ze strony prawicy bardzo systematyczne 
i bardzo cierpliwie przeprowadzane po- 
stanowienie nie obalenia p. Thiersa, ale 
zneutralizowanie go, uczynienie z niego 
pewnego rodzaju widma konstytucyjnego 
i rządzenia pod jego imieniem. Otóż na 
tym punkcie porozumienie jest niemoże- 
bne. W pojęciu większości, a nawet ogółu 
Francuzów, w oczach cudzoziemców i ca- 
łego świata, p. Tiers jest pierwszym mi- 
nistrem, jest naczelnikiem gabinetu, pre- 
zesem rady odpowiedzialnym. Naród go 
wybrał, aby przemawiał, nie aby milczał; 
aby działał, nie aby założył ręce. Chcieć 
zabronić mu wstępu na mownicę, albo 
tóż oznaczyć przypadki, w których wolno 
mu będzie przekroczyć progi zgromadze- 
nia, jestto prawdziwą niedorzecznością. 

Choćby nas miano nazwać wichrzycie- 
lami, powtarzamy, że p. Thiers nie po- 
winien się poddać podobnym warunkom. 
Komisja trzydziestu i stronnictwa których 
ona jest narzędziem i organem, nie mają 
nie innego na celu, jak wzięcie władzy 
dla wykonywania w jego imieniu i wy- 
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— Nie traćmy zatem czasu w górach, 
i oddalmy się z nich prędzej. 

— łŁatwićj rzec, niżeli dokonać. Pod- 
słuchałem coś niedobrego. Przyłóż pan 
ucho do ziemi. 

Uczyniłem jak powiedział. 

— (o słyszysz? — zapytał. 

— (oś podobnego do szumu potoku. 

— Zgadłeś. O pół godziny ztąd płynie 
bystra woda — dwa szalone potoki, Po d- 
kumek i Małka. Co więcćj słyszysz? 

— (zy to wyje szakal? — czy płacze 
zbłąkana hjena? — czy wicher gdzieś w 
norach zawodzi ? 

— Nie zgadłeś — to coś gorszego od 
szakala, hjeny i wichru. 

— Cóż więc? 

— Czeczeńce! — Dokąd idą i poco? 
nie wiem. Zaręczyć tylko mogę, że nie 
jeszcze o nas nie wiedzą, bo idą spokoj- 
nie, czego dowodem, że jeden z nich wyje 
na całe gardło, jak pies zzłodniały, pieśń 
lezgińską, Giudul ^), Giudul! chosz 
giałdy! — Poznam po głosie, czy się 
oddalają, czy zbliżają. Obaczemy! 

W téj chwili podszedł do mnie jeden 
z żołnierzy Polaków, którego nie znałem. 

— Przebacz panie — rzekł wzruszonym. 
głosem — że śmiem utrudzać ciebie. Je- 
stem z Litwy. Nazywam się 4. J. Mam 
siostrę i matkę w Lidzie. Żyją w smutku, 
od kiedy mię utraciły. Żyją w nędzy, bo 
służąc w szeregach nie mogę ich wesprzeć 
pracą moją. Ciężkie więc brzemię noszę 
na sercu. Dotkliwy żal noszę, i po nich, 
których kocham gorąco, i po kraju moim 


— Ty, Chan, prykazał stawat wojsku. 
Ollen posłał. 

Rozbiegli się natychmiast sztabowi ofi- 
cerowie po linji oddziału. Ruch pochodu 
ustał stopniowo. — Nesterow pojechał 
do arjergardy, żeby zalecić starszyznie 
ostrożność i gotowość. Ja skoczyłem w 
odwrotnym kierunku do awangardy, żeby 
się z Ollenem rozmówić. 

Ciemno było, straszliwie ciemno w wą- 
wozie. Wiatr chłodny toczył się rzeźwym 


o zioła i krzewy; i przeszywając nas na 
wylot. 

Kiedym się zbliżył, Ollen leżał na 
ziemi i słuchał. Zlazłszy z konia zupyta- 
łem go o przyczynę jego postępowania? 
Powstał, i rzekł: !) 

— Doświadczenie uczy ostrożności, a 
że znam się na Czeczeń ach jak na far- 
bowanych lisach, jestem więc z nimi ostro- 
żnym. 

— Zgoda. Aleś ty zatrzymał pochód 
oddziału. Jeż-liś uczymł, to dla tego tyl- 
ko, żeś tchórz, wart jesteś szubienicy. 

— O! jam nie tchórz, mój panie! — 
odp:rł z pewnym rodzajem uniesienia — 
i nie za takiego uchodzę ja pomiędzy 
swoimi. Czegóż wreszcie miałbym się oba- 
wiać, kiedy sum wicher nawet nie zdo- 
łzłby mię doścignąć, gdybym uciec po- 
stanowił? M ie chodzi o wojsko, li tylko 
o wojsko. Dopóki nie wyszło z cieśni 
parowu, na otwartsze miejsce, dziesięciu 
czeczeńców mogliby je wytępić do nogi. 
Wszak znasz góry? — Tysiące śmierci 
mieszkają w nich... 

SE 1) Bożek deszczu starożytny, do którego 
Lezgini wznosza swoje błagania, w czasie po- 
suchy. i 


) Wyrażam po polsku, co bełkotał Bóg wié 
po jakiemu. 


U 


miast obejrzą się w około, a zobaczą, że 
najrozsądniejszemi są jeszcze ci, którzy 
im doradzają nie dać się zachwycić, we- 
dług wyrażenia ostatniego cesarza, na go- 
rącym uczynku tworzenia się. 

— (L'Untóers) donosi, że znaczna licz- 
ba wyższego duchowieństwa poszła za 
przykładem biskupa wersalskiego i wy- 
stósowała do p. Thiersa prośby o dyplo- 
matyczną interwencję na korzyść domów 
jeneralskich w Rzymie. W obec tych de- 
monstracji, podług Soir, p. Thiers miał 
odpowiedzieć, że ponieważ zakony reli- 
gijne nie mają być zniesione we Wło- 
|szech , ale tylko postawione w obec pań- 
[stwa w innych warunkach, które im nie 
odbiorą środków do utrzymania, przeto 
Francja nie ma przyczyny wdawania się 
w rozprawy nad ustawami o religijnych 
zgromadzeniach, obecnie toczące się w 
włoskim parlamencie. | 


— [Komisja trzydziestu| odbyła 
3 b. m. nadzwyczaj ważne posiedzenie 
ze względu na oświadczenia, jakie złożył 
p. prezydent rzeczypospolitćj. P. Thiers - 
poczynił wszelkie możliwe ustępstwa, ale 


nekinem* w rękach większości; nie chce - 
grać roli króla próżniaka i niedołęgi, bo 
nie jest z dostatecznie dobrego domu, aby 
nie nie robił. Cała jego mowa, którą wy- 
powiedział na tóm posiedzeniu, tchnie 
wysokim zdrowym rozsądkiem i prakty- 
cznością, Żałujemy, że tylko w streszcze- 
niu podać ją możemy. 

„Nie mam potrzeby zapewniać komi- 
sję — powiada p. Thiers, — że mam - 
najszczerszą chęć porozumienia się z nią; 
poczynię wszelkie możliwe ustępstwa i 
nie zatrzymam się jak tylko tam, gdzie 
poczucie mojego obowiązku każe mi się 
zatrzymać. Nie zajmują mnie moje oso- 
biste prerogatywy, ale nie mogę przyjąć 
tego, coby mi przeszkadzało w wyświad- 
czaniu dobrego. 

Nasamprzód, zdaje mi się, że proj skt 
wasz sprzeniewierzył się niejako uchwala 
zgromadzenia takiej, jaka wyszła z po- 
prawki p. Dufaure. Nie szło o ustano- 
wienie ostateczne formy rządu i nadanie 
mu wiecznćj trwałości, szło o zaprowa- 
dzenie rządu, pod zasłoną którego mo- 
żnaby żyć. Co wtedy zajmowało zgro- 
madzenie, to kwestja dwóch izb i nieja- 
kie zmiany, które należałoby wprowadzić 
do ustawy wyborczej. 

Kwestja mojego udziału w rozprawach 
zgromadzenia jest zupełnie poboczną, — 
Trzeba było raczćj zająć się instytucja- 
mi fundamentalnemi jak moją własną o- 
sobą. Z tóm wszystkióm nie nalegam i 
przechodzę do rozbioru projektu para- 
grafu po paragrafie." s 

P. Thiers odczytuje wstęp do projektu 
komisji, który brzmi: „Zgromadzenie na- 
rodowe, zastrzegając sobie całość władzy 
konstytucyjnéj do siebie należącéj, alo 
pragnąc wnieść ulepszenia w atrybucji 
władz publicznych....* 

„Wiecie, — powiada p. Tbiers — że 
wstęp powyższy dał powód do bardzo 
żywych rozpraw w podkomisji; może on 
być źle tłómaczony, coby zaniepokoiło 
kraj. Ja tłómaczę go sobie poprostu jak 
jest i dlatego go przyjmuję. Czytam da- 
léj projekt ustawy : Art. 1. Prezydent rze- 
czypospolitćej komunikuje się ze zgroma- 
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rodzinnym. Szukałem śmierci w bojach, 
i nie znalazłem dotąd. Kto wić jednak 
czy jój dzisiaj nie znajdę? Cóż się stanie 
wtedy z biedną matką moją i z siostrą? 

— A nacóżeś szukał śmierci, kiedy ko- 
chasz matkę twą i siostrę? — rzekłem 
doń ze spółczuciem. — Nie godzi się nad- 
stawiać się śmierci umyślnie, bo kto roz- 
pacza, snać w Boga nie wierzy. 

— Słusznieś wyrzekł panie — odpowie- 
dział kornie, jakby zawstydzony A. J. — 
Lecz cierpliwość człowieka ma swoje gra- 
nice. I moc duszy, rzadko długo wytężo- 
na, musi osłabnąć w końcu. Po perjodzie 
walki, ezęstszy perjod upadku, niż try- 
umfu. Zem źle robił, wyznaję. Żem tak 
robił, żałuję. A jednak... zaręczyć nie 
mogę, czyli znów tejże winy nie popeł- 
nię, bo cóż mi życie dać może? Awansu 
nie dostanę, z powodu że Heroldja szla- 
chectwa mego nie utwierdziła, a pozostać 
dożywotnim szeregowcem, bez prawa wy- 
sługi... nie wesoło! 

— Opowiedz mi pokrótce, za co byłeś 
wysłany na Kaukaz? 

— Zaco? Alboż czynownik mo- 
skiewski pyta o przyczynę, kiedy chodzi 
o prześladowanie Polaka? Dość tego, że 
mu taka fantazja przyszła do głowy. Na- 
kłamał przed władzą, żem politycznym 
winowajcą — władza uwierzyła — i byłem 
w łańcuchach — i kibitka uwiozła mię 


‘od matki, od siostry, od rodziny i kraju! 


— Któż to był ów czynownik, o 
którym wspominałeś i czóm naraziłeś się 
jemu? 

(Ciąg dalszy nastapi.) 


powiedział śmiało, że nie chce być „ma-- M 
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dzeniem za pośrednictwem orędzi odczy-, Dalszy ciąg przesłuchania p. Thiersa na- 


tywanych z mownicy przez ministrów.“ 
` P. Thiers proponuje dołączenie do te- 

go artykułu słów: „Z wyjątkiem tych, 
któremi otwierają się sesje.“ 

Następnie p. prezydent przyjmuje bez 
zastrzeżeń paragrafy 2 i 3, które mówią: 
„Jednakże zgromadzenie wysłucha go 
(prezydenta. rzeczypospolitćj) w dyskusji 


~ ustaw, gdy on to uzna za potrzebne, zawia- 


_ domiwszy je o swym zamiarze mesażem. 
Dyskusja, ze sposobności którćj prezy- 
_ dent rzeczypospolitej pragnie zabrać głos, 
zawiesza się po odebraniu mesażu, a pre- 
_ zydent będzie wysłuchany nazajutrz, cby- 
ba, że specjalne wotum zadecyduje, że 
ma być wysłuchany tego samego dnia. 

Paragraf 4 chce mieć p. Thiers zreda- 
gowany w następujący sposób: „Po wy- 
słuchaniu go (prezydenta rzeczypospoli- 
téj) posiedzenie się zawiesza, a d y s k u- 
sja się zamyka nad przedmio- 

tem jego mowy.“ 

W art. 2: „Prezydent ogłasza ustawy 
nagłe w trzy dni, a zwykłe w miesiąc 
po uchwale zgromadzenia,“ — p. Thiers 
żąda, aby dla ustaw budżetowych termin 
ogłoszenia przedłużony był do dai 15. 

Paragraf 2 art. 2 brzmi: „W ciągu dni 
trzech , jeżeli idzie o ustawę niepodległą 
trzykrotnemu czytaniu, prezydent rzeczy- 
pospolitej będzie miał prawo żądać w mo- 
tywowanym mesażu nowych narad, jeżeli 
nie był wprzód wysłuchany w dyskusji.“ 

Pan Thiers domaga się wykreślenia z 
tego paragrafu ostatniego ustępu. 
= Przechodzimy do trzeciego paragrafu 
art. 2: „Dla ustaw podległych formxlno- 
ści potrójaego czytania, prezydent Rze- 
czypospolitćj mieć będzie prawo żądania, 
po drugiem czytaniu, — aby postawienie 
ich na porządek dzienny dla trzeciego 
czytania nie zostało zdecydowane jak po 
upływie miesiąca“. 

Pan Thiers przyjmuje redakcję tego 
paragrafu, ale nie przyjmuje terminu. — 

adał on dawnićj czterech miesięcy, pó: 
nićj trzech, ale nie może przyjąć mniej 
nad dwa. Jest to minimum. 
| Artykuł 3, tyczący się interpelacji jest 
_ najważniejszy. W kwestji tój dotąd nie 
zredagowanćj są dwa odmienne pojęcia. 
Interpelacje są najskuteczniejszym i co- 
_ dziennym środkiem działania na politykę 
rządową. 

Czyny władzy poddane są krytyce 
szczególnićj drogą interpelacji. W nich 
jest rzeczywisty środek kontroli, dla te- 
go tóż interpelacje pod tym względem są 
ważniejsze od ustaw. Niepodobieństwem 
jest zatem, abyście niedopuszczali prezy- 
denta do tłumaczenia swej polityki wo- 
bec interpelacji. ; 

ychodzimy z monarchji, za któréj 
powtarzaliśmy, że król nie powinien się 
mieszać do spraw publicznych. Ale dziś 
jesteśmy pod rządem republikańskim. 

Zasadą zaś Rzeczypospolitej, jest od- 
 powiedzialność naczelnika państwa, któ- 
ry może być każdego czasu usunięty, 
albo przynajmnićj — jak w Ameryce, 
zaskarżony. ć 

Odpowiedzialność ściśle połączona jest 
z działaniem. Działać, to wpływać na 
zgromadzenie! Nie jest to zapewne jedy- 
ny sposób działania władzy, ale kiero- 
wnictwo zgromadzenia jest nader ważnym 
punktem. ; 

Wyraz „kierownictwo“ mógłby się wy- 
dać zuchwałym, gdyby go nie uświęciła 
praktyka. W Anglji kierownietwo to u- 
ważają za rzecz najważniejszą. W parla- 
mencie zawsze jest to co nazywają lea- 
derem. W rzeczy samej co to jest rzą- 
dzić zgromadzeniem? — Jest to przy- 
prowadzić zgromadzenie do jedności my- 
ślenia. ; 

- Jest to pewien rodzaj psychologiczne- 
go zjawiska. 

Rząd jest jeden; do tego potrzeba, a- 
by ten, który stoi na jego czele doko- 
'nywał codzień tego zjawiska na swych 
towarzyszach. Codzeń trzeba sprowadzać 
ezłonków rządu, ministrów, do téj jedno- 
ści myśli. — To samo potrzeba robić w 
zgromadzeniu. Tu nie można żądać je- 
dności, ale większości. A 

I wy chcecie, aby osoba, którąście o- 
brali nie tylko dla tego, że ma zdolność 
działania, ale że umie wytłumaczyć swo- 
ją myśl i postępowanie, aby była wy- 
kluczoną ze zgromadzenia — to niepo: 
dobna! ; 

Żąducie, abym się pozbawił prawa — 
które posiadam ; żrobiłem liczne poświę- 
cenia, ale nie mogę ogołocić się do tego 
stopnia. Niepodobna, należąc do zgroma. 
dzenia, nie mieć prawa objaśniania go. 

Mogłem sprzeciwiać się wojnie za ce- 
sarstwa, a nie mogłem tego uczynić za 
Rzeczypospolitej ! Byłbym odpowiedzial- 
nym za wszystko i byłbym zamknięty 
w tym pałacu — nie mogące z niego 
wyjśc I 

Pozwólcie mi mówić otwarcie: nie pra- 
gnę zerwać z wami. Ale ta propozycja 
ubliża mi. Nie mogę jéj przyjąć. Bóg mi 
dał dumną duszę! Mogę poddać się pe- 
wnym wymaganiom, ale kiedy chcecie 
rozprawiać nad ważnemi kwestjami beze 
mnie, nie, nie mogę. Spytajcie, czy Fran- 
cja zgodzi się na to, abym miał zam- 
knięte usta. Powiem to izbie, która nie 
zechce zrobić ze muie manekina. 

Nie należę do żadnéj z tych wielkich 
królewskich familji, jestem małym mie 
Bzczaninem, który zdobył sobie stanowi: 
sko w pocie swego czoła; 1ie mogę 
przystać na położenie, które mi chce 
cie zgotować, — a izba przyzna mi słu- 
szność“. 

Pan Larcy robi uwagę, że komisja nie 
ma żadnćj złój intencji względem p. pre 
zydenta; przeciwnie, ale ma ona swoją 
odpowiedzialność i obowiązek w obec 
kraju przeprowadzenia tego co uważa za 
pożyteczne dla niego. 

Kochany ko'ego — odpowiada na to 
p. Thiers — jak staniesz w obec kraju, 
nie będziesz zdawał rachunku z mniej 
szćj lub większćj swobody jaką mi da- 
cie na mównicy“. 

Na tej dowcipnćj i ostrej odpowiedzi 


znaczonoe na środę 5 b. m. 


Nieziacy. 
Berlin 8 lutego. 


Na wczorajszem posiedzeniu izby posel- 
skićj wystąpiłp. Wierzbiński zzapowiedzia- 
ną interpelacją, dotyczącą używania języka 
polskiego i niemieckiego po gimnazjach 
i wyższych zakładach naukowych W. 
ks. poznańskiem. Ponieważ posłom pol 
skim chodziło głównie o obronę języka 
polskiego w wykładzie religji prze- 
to udało się pod dotyczący wniosek uzy- 
skać i kilka podpisów z uliramontań- 
skiego centrum. Poseł p. Wierzbiński u- 
zasadniał w dość długićj mowie swą in- 
terpelację i wypowiedział wręcz, że dzi- 
siejszy pruski system prześladowania nie 
ustępuja w niczem moskiewskiemu. Mi 
nister Falk oświadczył w odpowiedzi, że 
rozporządzenia jego najnowsze, o jakich 
mowa, nie są w sprzecziości z dawniej- 
szóm prawem postępowania rządu; i że 
do ogłoszenia tych rozporządzeń spowo- 
dowały go liczne zażalenia na katolie- 
kich nauczycieli religji. używających w 
wykładzie tego przedmiotu tam nawet 
języka polskiego, gdzie liczba uczniów 
niemieckich przeważa. Ponieważ stereo- 
typowy w takim razie nacyonalliberał 
Henmg nie podał wniosku o przejście 
do porządku dziennego, postanowiła izba 
na wniosek p. Maliukrodia (z centrum) 
przystąpić nad wygłoszoną 1nterpelacją 
do szczególnych obrad, które jednako- 
woż nie wzbudziły należnego zajęcia. — 
Z zapowiedzianem poparciem z centrum 
występował jeszcze p. Mallinkrodt i Grer- 
lach, sprawy jednakże nie zdołano oży- 
wić i ukończono po niedługićj dyskusji, 
nie powziąwszy żadnego już oświadcze- 
nia ze strony ministra.]j Wyznać zresztą 
należy, że w czasie, kiedy przeciw całemu 
systemowi protestować należy kiedy naukę 
języka polskiego w ziemi polskićj wykre- 
ślają z liczby przedmiotów nauko- 
wych — tam Ścieśniać i ograniczać pe- 
tycją na naukę religji samćj, nie konie- 
cznie uważać można za pomysł szczęśliwy 
i korzystny. 


— [Zapatrywania Germanjti Prov. 
Corresp. na projekta kościelno- 
polityczne ministra oświaty— 
stanowisko izby panów wzglę- 
dem tych projektów — ordyna- 
cja powiatowa—izba deputowa- 
nych i zmiana konstytucji —ruch 
starokatolicki— pr. Mommsen— 
projekta do prawa dła sejmu nie- 
mieckiego—obchód 400-letnićj 
rocznicy urodzin Kopernika w 
Berliniej. 

Organ ultramontanów niemieckich Ger- 
manja i półurzędowa Prov. Corresp. wy- 
stąpły z artykułami traktującemi o je- 
dnéj i tejże samej kwestji; reform kościel 
no-politycznych będących dziś przedmio- 
tem narad w sejmie pruskim. 

Artykuł Germamji nosi tytuł: „Kość 
rzucona“, w którym stara się przekonać 
rząd i większość sejmową, że nadzieje na 
zmianę usposobienia ludności katolickiej 
są mylne. 

Ludność katolicka Niemiec pozostanie 
i nadal wierną zasadom swego kościoła, 
co jéj pozwoli znieść cierpliwie wszelkie 
możebne prześladowania. Szczególnićj w 
tej walce ludu katolickiego z rządem, 
przewodniczyć swćj owczarni będą kapła 
ni, do których rzeczony artykuł zwraca 
się z całym zapałem i wzywa do energi- 
cznój walki. 

Nigdy powiada Germanja Niemcy ka- 
tolickie nie były tak bliskiemi papieża i 
stolicy apostolskićj, jak w chwili obecnćj. 
Nigdy katolicy niemieccy nie byli tak 
zgodni pomiędzy sobą i tak dobrze zor- 
ganizowani, jak w r. 1573! 

Organ ultramontanów zapewnia, że w 
przeciwieństwie do tej siły, zgody i je- 
dności, jaką się odznacza obóz katolicki 
w kołach rządowych i parlamentarnych 
panuje pewnego rodzaju zamieszanie; du- 
chy, które rząd wywołał swą polityką we- 
wuętrzuą, grożą rozbiciem całego pań- 
stwa. 

Rząd musi pod ich silnym wpływem 
kroczyć dalej po tćj pochyłej drodze, na 
którćj nie ma dlań ocalenia. Artykuł ten 
Germanji przepełniony pogróżkami i naj- 
smutuiejszemi : wróżbami dla przyszłości 
Pruso Niemiec zapewne zrobiłby daleko 
większe wrażenie, gdyby broń ta nie spo- 
wszechniała przez częste jéj użycie, Wo- 
góle zaczynając od tytułu a kończąc na 
wezwaniu do duchowieństwa katolickiego, 
artykuł Germanji obliczony jest na zro- 
bienie efektu. 

Nierównie spokojnićj napisąny jest ar- 
tykuł rządowej Prov. Corresp. pod tytu- 
łem: „Pogróżki uitramontańskie*. Organ 
rządu zapewnia, że pogróżki klerykaloe 
nigdy nie mogą się urzeczywistnić i nie 
wywrą na lud najmniejszego wrażenia al- 
bowiem rząd mocno stoi przy swoim Za- 
miarze nie mieszania się w sprawy we- 
wnętrzne kościoła. O Żudnem więc prze- 
śladowaniu katolików lub pogwałceniu 
ich praw i mowy nawet być nie możw. 

Organ rządowy jest najmocnićj prze- 
konany, że rzeczy wezmą zupełnie inny 
obrót, skoro będące w mowie projekta 
kościelno- polityczne staną się prawem. 
Ostatnią nadzieją nieprzyjaciół projektów 
dr. Falka jest izba pauów. Podług zape- 
wnienia organów stronnictwa f«odalnego 
w izbie panów, mą się utworzyć bardzo 
silna opozycja przeciwko zmianie- kon 
stytucji w myśl projektów ministra o- 
świsty. 

Lecz i Prov. Corresp. ze swćj strony 
jest także przekonana, ża ani zmiana od 
nośnych artykułów konstytucji, ani pro- 
jekta rządowe nie znajdą silnej opozycji 
w izbie panów. Owszem większość izby 
wyższej ma być dosyć przychylaą proje- 


akończyło się to ważne posiedzenie. — ktom rządowym. Temu, co wtym wzglę- 


kim się wykłada inne przedmioty. 


dzie pisze Kreuz-Zeitung niepodobna jest 
wierzyć, albowiem dziennik ten stał się 
organem bardzo słabej frakcji konserwa- 
tystów, przyznającej swym przywódzcą 
przestarzałego Gerlacha. 

Organa rządowe podają niektóre wia- 
domości dotyczące przeprowadzenia no- 
wćj ordynacji powiatowej; Naprzód mają 
być ułożone listy wyborców, poczem juz 
będzie można przystąpić do utworzenia 
sejmików powiatowych, będących główną 
podstawą ordynacji powiatowej. 

Większość sejmowa popierająca proje- 
kta kościelne dr. Falka jest tak imponu- 
jącą, że ani na chwilę nie można wątpić 
o przyjęciu, bo sprawia niepomierną ra- 
dość w obozie liberalno-narodowym. Co 
szczególnićj zadziwia national-liberałów, 
to, że nawet wielu katolików było za zmia- 
ną 15 i 18 artykułów konstytucji. 


Sejmowi niemieckiemu ma być na przy- | chwili 159 Polaków katolików, a tylko 9 pruski chce zgotować, najzupełnićj jest 


KRAJ z środy 12 lutego 


Muszę tutaj zauważyć, że powyższe roz- 
porządzenie od przyszłej Wielkićj Nocy 
w życie ma być wprowadzone , dodając 
zarazem, że na mocy tego reskryptu w 
szkołach wyższych bezwyznaniowych jak 
n. p. w Śremie, gdzie językiem wykłado- 
wym jest język niemiecki, nauka religii 
już od seksty począwszy w niemieckim 
au ma być od Wielkiej Nocy udzie- 
ang. 

Jaki zaś jest stosunek Polaków kato- 
lików do Niemców katolików, jak więc 
niesprawiedliwemi a nawet monstrualne- 
mi wydać się muszą wszystkie te rozpo- 
rządzenia, na to najlepićj odpowiedzą na- 
stępne statystyczne dane: 

1) Gimnazjum św. Marji Magdaleny li 
czy 609 Polaków katolików a tylko 11 
Niemców katolików. 

2) Szkoła realna w Poznaniu liczy w tej 


szłéj sesji przedłożony projekt do prawa ; Niemców katolików. 


o stowarzy:zeniach i projekt ustawy pra- 
sowćj. 


3) Gimnazjum w Ostrowie liczy 255) 
Polaków katolików, a tylko 12 Niemców 


Co się tyczy pierwszego projektu, to ; katolików. 


jeszcze nic pewnego powiedzieć nie mo- 


4) Gimnazjum w Inowrocławiu liczy 


żna, lecz projekt ustawy prasowćj niechy- 93 Polaków katolików, a tylko 5 Niom- 


baie będzie przedłożony sejmowi, pod- 
czas zbliżającej się. sesji sejmowej. 

Uniwersytet berliński gotuje się do ob 
chodu czterechsetletniój rocznicy urodzin 
Mikołaja Kopernika. Podczas aktu uro- 
czystego w gmachu uuiwersyteckim dy- 
rektor obserwatorjum p. Förster wystąpi 
z mową. W wilję téj roczvicy także ma 
się odbyć zabawa w sali „Uranja*, w któ- 
rój wezmą udział wszystkie znakomitości 
naukowe Berlina. 

Przyjęcie wniosku deputowanego Hól- 
dera w sejmie wirtemberskim względem 
urządzenia najwyższego trybunału niemie- 
ckiego napełniło wielką radością serca 
unifikatorów. Z tego się okazuje, że liga 
Bawarji, Wirtembergu 1 Saksonji przeciw- 
ko przyjęciu jednego kodeksu prawa cy- 
wilaego dla całych Niemiec, prawdopo- 
dobnie rozpaduie się. Izolowana w tym 
względzie Bawarja pierwćj czy później 
będzie musiała porzucić swe dwuznaczne 
stanowisko pomiędzy unifikatorami i par- 
tykularystami. Przyjęcie jednego kodeksu 
i urządzenie trybunału będzie ogromnym 
postępem w dziele wewnętrznego zjedno- 
czenia Niemiec. 


Mowa, którą poseł Wierzbiński w sej- 
mie berlińskim uzasadnił interpelację swą 
w sprawie języka polskiego, brzmi dosło- 
wnie jak następuje: 

Panowie! Przy uzasadnianiu naszej in- 
terpelacji zamyślam się opierać na instruk- 
cji ministerjalnój z d. 24 maja 1842 roku 
nie dla tego, jakobym sądził, że czyni 
zadość. wszelkim naszym żądaniom, — boć 
wiadomo jest, że prawa nasze na mię- 
dzynarodowych opieramy traktatach, któ- 
re zabezpieczają nam naszą narodowość 
i język, obowiązujących dla rządu pru- 
skiego,— które nigdyniebyły wy- 
konane-- ale czynię to dla tego, po- 
nieważ w krótkich słowach chcę wyka- 
zać, że nawet to minimum, które rząd 
nam dał t.j. instrukcja ministerjalna, re- 
gulująca stósunek języka polskiego i nie- 
mieckiego w W. Ks. poznańskiem, nigdy 
nie było uwzględniane. Nie będę także 
wchodził w szczegóły, z którychby się 0- 
kazało dowodnie, jak zczasem coraz wię- 
céj ścieśniano przepisy tój instrukcji, bo 
może w ciągu tćj kadencji przy petycjach 
z Księstwa językowych będę miał sposo- 
bność podniesienia téj sprawy— ale prze: 
chodzę wprost do rozporządzeń, o któ- 
rych wspomina interpelacja a które ra- 
zem z rozporządzeniem ostatnich dni jesz- 
cze wydanćm— najzupełnićj mimo pusz- 
czają instrukcję z d. 24 maja 1842. 

Dla lepszego zrozumienia rzeczy, po- 
zwolę sobie kilka odczytać ustępów ze 
wzmiankowanój ministerjalnćj iustrukcji, 
odnoszących się do wyższych zakładów 
naukowych W. Ks. poznańskiego i s3- 
dzę, że p. marszałek na to zezwoli. 

Dla gimnazjum św. Marji Magdaleny w Po- 
znaniu, dla gimnazjum w Trzemesznie i dla 
utworzyć się mającego dla południowych po- 
wiatów w. ks. poznańskiego gimnazjum istnieja 
następujące przepisy : 

a) Do zakładów tych należy odtad, o ile to 
możebne, a szczególnie dla czterech niższych 
klas, takich powoływać nauczycieli, którzy 
w dostatecznym stopniu władają obu językami ; 

b) naukę religji pobiera każdy uczeń w swo- 

im ojezystym języku; 
' e) przy wszystkich innych przedmiotach ns- 
ukowych używają nauczyciele w czterech niż- 
szych klasach głównie języka polskiego, posłu- 
guja się jednakże niemieckim obok polskiego 
w takim stopniu, aby przedewszystkiem cel ka- 
żdćj nauki, t. j. jasne i dokładne pojęcie wy- 
kładu przez ucznia każdego z pewnościa zo- 
stał osiągnięty ; 

d) od sekundy wchodzi język niemiecki jako 
język wykładowy. Pisarze łacińscy i greccy je- 
dnakże tłumaczeni będa kolejno, stósownie do 
uzdatnienia w tej mierze nauczycieli na polskie 
i na niemieckie i w tych językach objaśniani. 
Przy wykładzie języka polskiego i literatury 
pozostaje język polski językiem wykładowym. 

Wbrew tćj instrukcji, która, nie mogę 
powiedzieć, w zadawalniający ale w zno- 
śny przynajmnićj sposób regulowała sto- 
sunek obudwóch w księstwie języków pod 
względem pedagogicznym i naukowvm— 
wyszło pod duiem 16 listopada 1872 r. 
rozporządzenie, któro brzmi następnie: 

f Berlin 6 listopada 1872. 

Wedle sprawozdania z 4 września rb. za- 
chodzi w tćj prowincji pod względem języka, 
w którym w wyższych zakładach naukowych 
udzielana bywa nauka religji, wielka „różnica, 
a zdania osób najwięcćj w tóm interesowanych 
sa bardzo podzielone co do użycia stosownych 
środków. Celem zaprowadzenia równości po- 
stępowania bez nadwerężenia przedmiotu nauki 
podałem najwyższćj władzy wniosek o odnośna 
modyfikację instrukcji z 24 maja 1842, doty 
czącćój używania języka polskiego jako języka 
wykładowego, na co NPan z wyraźućm zastrze- 
żeniem (umieszczonćm w instrukcji) wydał roz- 
kaz gabinetowy pod dniem 26 z. m., który tu 
w odpisie dołączam, a który rozporządza wy- 
kład nauki religji w tym samym języku, w ja- 
Falk. 
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ców katolików, 

5) Gimnazjum w Gnieźnie liczy 122; 
Polaków katolików , a tylko 2 Niemców 
katohków. 

6) Gimnazjum leszczyńskie liczy 40 Po- 
laków katolików — 32 Niemców kato- 
lików. 

7) Gimnazjum w Śremie liczy 230 Po- 
laków katolików — a tylko 54 Niemców 
katolików. 

8) Gimnazjum wągrowieckie liczy 72 
Polaków katolików — a tylko 2 czy na- 
wet 1 Niemca katolika. 

Ale panowie, nie dosyć na tóm, że dla 
kilku Niemców katolików, boć więcćj nie 
ma ich w żadnóm gimnazjum, setki Po- 
laków katolików cierpieć muszą, pobie- 
rając naukę religji w obcym dla siebie 
języku — uznał jeszcze rząd królewski 
zą zbyteczne czy niebezpieczne, tego już 
nie wiem, ażeby i kazania w niemieckim 
odbywały się języku a nawet zapuścił 
się dalój. W tym względzie mam szcze- 
góły, tyczące się gimnazjum wągrowiec- 
kiego, dość zajmujące, które opowiedzieć 
sobie pozwolę. 

Zaraz przy otwarciu gimnazjum oświad- 
czył dyrektor jego nauczycielowi religji 
ks. licencjatowi Glabiszowi, że tak ka- 
zania jak religja w niemieckim języku 
odbywać się mają. Co do wykładu reli- 
gji odniósł się dyrektor do prowincjo- 
nalaego kolegjum szkolnego, a to po 
dwóch tygodniach rozstrzygło, że religja 
ma się wykładać dla polskich uczniów 
po polsku, dla niemieckich zaś po nie- 
miecku; eo do kazań, te mają być po 
niemiecku. Tak oświadezył dyrektor ks. 
Glabiszowi; czekano przecież na rozpo- 
rządzenie ks. arcybiskupa, do którego 
po decyzję udał się ks. Glabisz. Ks. ar- 
cybiskup rozporządził, że, ponieważ je- 
den jest tylko uczeń nie rozumiejący 
Re «polsku — jeden tylko był katolik 

iemiec — i dwóch nauczycieli, kazania 
i śpiewy kościelne mają się odbywać po 
polsku. Dyrektor nie pozwolił przecież 
mieć po polsku kazań a śpiewy kościel- 
ne w niemieckim języku wykonywane 
były. Ks. Glabisz zareferował o położe- 
niu rzeczy ks. arcybiskupowi, który po- 
nownie pozostał przy pierwszćj odpowie- 
dzi. Kiedy i wtenczas dyrektor na pol- 
skie kazania nie zezwolił, po trzeci raz 
ks. Glabisz udał się do ks. arcybiskupa 
i tę samą odpowiedź odebrał. Tymcza- 
sem ze strony świeckićj sprawa ta przed- 
łożoną została ministrowi. Kazań zaś tym- 
czasem wcale nie było. W połowie gru- 
dnia z. r. przyszło do dyrektora od mi- 
nistra rozporządzenie, że od Wielkiej nocy 
mą religja we wszystkich klasach wykła- 
dać się po niemiecku, a kazania i śpie- 
wy kościelne natychmiast mają się roz- 
począć w niemieckim języku; gdyby zaś 
ks. arcybiskup na to ostatnie nie miał 
zezwolić, natenczas ani kazań ani nabo- 
żeństwa wcale być nie ma dla gimnazja- 
stów, tylko nauczyciel religji ma zgro- 
madzać codziennie uczniów katolickich 
przed ósmą rano i pacierz z nimi po 
niemiecku odmawiać, który też ucznio- 
wie z płaczem odmawiają a raczéj po- 
wtarzają. Ks. arcybiskup swego rozporzą- 
dzenia nie cof ał i dlatego nabożeństwo 
dla gimoazjastów ustało. 

Dwa ostatnie rozporządzenia, tyczące 
się języka polskiego, z d. 6 grudnia 1872 
roku i kolegjum szkolnego zd. 4 stycznia 
brzmią, jak następuje: 

Zachodzące wedle sprawozdania z 4 września 
b. r. nierówności w wyższych zakładach nau- 
kowych tej prowincji pod względem obowiąz- 
kowej albo dowolnćj nauki języka polskiego 
zniewalają mnie w porozumieniu z prowincjo- 
nalném kolegjum szkolnóm do wydania rozpo- 
rządzenia, aby odtąd nauka języka polskiego 
była obowiązkową tylko dla uczniów należących 
do polskich oddziałów w gimnazjum św. Marji 
Magdaleny w Poznaniu, szkole realnćj tamże i 
gimnazjum w Ostrowie, dla wszystkich zaś in- 
nych uezniów wyższych zakładów naukowych 
w tój prowincji nauka języka polskiego, jezeli 
jest w ogóle udzielaną, była tylko d wolną. 

Falk. 

Rozporządzenie prowincjonalnego. kolegjum 
szkolnego z 4 styczuia b. r. dotyczace języka 
wykładowego w obudwóch katolickich gimna- 
zjach w Poznauiu i Ostrowie brzmi, jak nastę- 
puje: 

Rozporządzeniem z 31 marca 1856 posta- 
nowiliśmy zgodnie z uchwała p ministra, aby 
w wyższych klasach obudwóch gimnazjów w 
pewnych przedmiotach używano do wykładu 
języka polskiego, 10 — 12 godzin tygodniowo. 
Ponieważ na mocy rozporządzenia z 2 grudnia 
1872 r. nauka religji w wyższych klasach od 
Wielkićj Nocy b. r. w niemieckim ma być wy- 
kładana języku, a nauka języka polskiego ma 
wedle rozporządzenia ministerjalnego z d 6 
grudnia 1872 w rzeczonych klasach być tylko 
dowolna, postanawiamy, znoszac rozporządze 
nie z 31 marca 1856, aby w wyższych klasach 
gimnazjum św. Marji Magdaleny w Poznaniu i 
gimnazjum w Ostrowie wszystkie przedmioty 
naukowe od Wielkićj Nocy b. r. tylko w nie- 
mieckim wykładane były języku. Ze zaś język 


łaciński i grecki w kwarcie wykładanym jest 
po niemiecku, postanawiamy, aby od Wielkiej 
Nocy b. r. język niemiecki wykładanym był 
w tćjklasie w 8, a język grecki w 5 godzinach. 

Panowie! Jeśli się teraz zastanawiam 
nad powodami, które skłoniły pana mi- 
nistra do wydania powyższych rozporzą- 
dzeń, wyznaję otwarcie, że nie umiem 
ani jednego wynaleźć powodu, któryby 
można usprawiedliwić już to ze stanowi- 
ska pedagogiki, już to moralności, a na- 
wet ze stanowiska polityki, która prze- 
cież na równój dla wszystkich winna się 
opierać sprawiedliwości. Dla tego nie 
trzeba się dziwić, panowie, jeśli głos pu- 
bliczny u nas te rozporządzenia z naj 
większóm przyjął oburzeniem i jeśli do 
tychczas jeszcze i to słusznie utrzymuje, 
że los, jaki nam ten liberalny, cywilizo- 
wany, parlamentarny i konstytucyjny rząd 


ten sam, jaki nas Polaków pod zaborem 
rossyjskim spotyka, z tą jeszcze pospie 
szam zaraz dodać różnicą, która wypaść 
musi na korzyść Rossji, że podczas kie- 
dy ta nienawiść swoją i prześladowanie 
tłumaczyć usiłuje powstaniem ostatnićm, 
rząd pruski bez najmniejszego powodu, 
bez żadnéj zewnętrznćj przyczyny prze- 
śladuje bezustannie Polaków. Jeden z naj- 
nieprzyjaź iejszych dla mas organów, 
Neue fr. Presse, nazwał rozporządzenia 
odnoszące się do języka polskiego i re- 
ligji monstrualnością pod wzgiędem pe 
dagogicznym, i utrzymywał, że chyba 
tylko racją stanu dadzą się wytłumaczyć, 
która, jak wiemy, i zagwałty wszelkiego 
rodzaju udziela rozgrzeszenie. Otóż to 
prawdopodobnie ów klucz, panowie, któ- 
ry na rozcież otwiera wrota wszystkiemu, 
co u nas i przeciw nam się dzieje. Tej 
to nienawiści namiętnej, niewybredaćj w 
środkach, powołującej się już to na wzglę- 
dy cywilizacji, już to liberalizmu, a wre- 
szcie i racji stanu, temu to cynizmowi i 
najzupełaiejszemu pomięszaniu pojęć za- 
wdzięczamy, że nas wmięszamy do obe- 
cnie toczącćj się walki, którą rząd w imie 
nieomylności państwa kościołowi katolic- 
kiemu bez najmniejszego wydał powodu. 
Prasa rządowa i bezsumiennie przykla 
skujące jéj narodowo-liberalne organa w 
tym kierunku obrabiają opinję publiczną, 
bałamucą ją i przestraszają. 

Dzięki też temu systemowi, który na- 
zwałbym systemem rozmyślnego fałszo- 
wania, na dziwne patrzymy widowisko, 
oto jak opinja publiczna narodu myśli 
cieli par excellence, jednego z najoświe- 
ceńszych Europy, który na polu nauki 
tylu wielkimi szczyci się filozofami, tylu 
męczennikami pochlubić się może za spra- 
wę narodową, jak, powtarzam, ta opinja 
tego narodu bez wstydu i bojaźni doma- 
ga się prześladowania i wytępienia innej 
narodowości, w dziejach cywilizacji tyle 
zasłużonój — a czyni to niby z koniecz- 
ności jakićjs cywilizatorskićj i stawia to 
jako postulat liberalizmu. Smutny to z pe- 
wnością znak cząsu — wymownie świad- 
czący o moralnem zacofaniu się — ostrze- 
gajacy czarny punkt na horyzoncie, a 
dziwnie odbijający wśród tylu świetnych 
waszych zwycięztw! Temu to wreszcie 
pomięszaniu i przekręceniu pojęć , które 
w imie cywilizacji i liberalizmu uciskając 
uprawnioną narodowość prześladowanego 
bezustannie zowie prześladoweą, w głosie 
uciśnionego i nieszczęśliwego zamach sta- 
nu upatruje; zawdzięczamy dalej, że i 
rządowe organa wśród oklasków, albo 
przynajmniej wśród głuchego milczenia 
obałamuconćj opinji dążą teroryzmem, 
znanym chyba tylko za czasów rewolucji 
francuzkićj— do wytępienia języka nasze- 
go w dawniejszych ziemiach polskich. 

Panowie! Przy obradach nad petycja- 
mi z Prus Zachodnich, które uprawnie- 
nia obudwóch żądały języków, wypowie- 
dział między innemi sprawozdawca, że 
ze sprawą językową w Prusach Zachod- 
nich całkiem inaczéj się rzecz ma jak 
w w. ks. Poznańskićm, ponieważ dla tej 
prowincji inne zupełnie warunki istnieją. 
Szanowny sprawozdawca przez te wa 
runki rozumieć mógł tylko prawa i roz- 
porządzenia, na które księstwo odwoły- 
wać się może. Otóż teraz, panowie, wy- 
stępujemy z prawami i rozporządzeniami, 
i zapytujemy się głośno: czemuż to je 
dnem pociągnięciem pióra we wszystkich 
zakładach bezwyznaniowych w. ks. Po- 
znańskiego język polski, język ojczysty 
najmniej dwóch trzecich części uczniów 
wykreślono z planu obowiązkowych przed- 
miotów, a jego naukę zależną uczyniono 
od woli ucznia? Czemuż to w tych za- 
kładach już od najniższej klasy, a w in- 
nych gimnazjach od czwartćj klasy język 
niemiecki jako wykładowy nawet dla na- 
uki religji zaprowadzono ? Czemuż to spo- 
dobało się rządowi królewskiemu używać 
u nas i właśnie unas religji, która prze- 
oież podstawą być musi każdego wycho- 
wania, jako Środka germanizacyjnego, 
jeśli uczniowie, dzieci nasze już od pier- 
wszćj młodości uczyć się mają religji 
w obcym dla siebie języku ? 

Panowie! Nie mogę tego dość często 
powtarz.ć bez zadnej zewnętrznej przy- 
czyny, bez żądnćj konieczności wewoętrz- 
nućj, depcząc to, co istuieje, nie uwzglę- 
dniając i nadwerężając realne stosunki z 
uiewytłomaczonym pospiech»m, z ajewy 
tłomaczoną również nienawiścią — dążą 
wszyscy i organa rządowe do wytępienia 
języka naszego w szk łach i za pomocą 
szkoły — a to wszystko dzieje się pod 
hasłem cywilizacji i hberalizmu. Syst-m 
ucisku i prześludowania tego, co nam jest 
przyrodzone, co nie powstało sztucznie, 
ani nie jest dziełem żadaych agitacji — 
praktykuje się pod- auspicjami ministra, 
który w annalach administracji pruskić; 
zjedna sobie z pewnością przydomek „li- 
beralnego ministra !* Panowie! do czegóż 
dąży tea zapał biurokratyczny, który z 
poza zielonego stołu podobne wydaje roz- 
porządzenia? Pod względem pedagogicz- 
nym pozostaną te reskrypta, odnoszące 
się do religji i języka, monstrualnością, 
boć przecież dowodu na to nie potrzeba, 
że wychowanie, a mianowicie pierwiast- 
kowe, odebrane w obcym a nie ojczy- 


stym języku wydać musi koniecznie kar- 
łów pod względem pedagogicznym i mo- 
ralnym. My bynajmnićj nie zapoznajemy 
konieczności uczenia się języka niemiec- 
kiego; biorąc udział w waszych obradach, 
dajemy dowód, że mowa niemiecka nie 
jest nam obcą, ale sądzimy, że właśnie 
loteres języka niemieckiego tego wymaga, 
ażeby wtedy dopiero stał się wykłado- 
wym, gdy władze umysłowe dziecka do- 
statecznie będą rozwinięte, a to stać się 
tylko może za pomocą mowy ojczystćj. 
Ale nietylko pod moralaym względem sy- 
stem ten jest zgubnym, bo wywołany jest 
racją stanu — nazywam go błędem poli- 
tycznym rządu, plamą (ein Makel) sto- 
suuków nowoczesnych. Błędem, mówię, 
bo rząd w grubym znajduje się błędzie, 
jeżeli sądzi, że rozporządze. im języko* 
wemi w dzieciach naszych zaszczepi pa- 
trjotyzm pruski. Całego tego systemu ger- 
manizacyjuego jedynym będzie wyn kiem 
niechęć i oburzenie w umysłach, podczas 
kiedy skłonność biurokraty: zna łuazi się 
nadzieją, że nasze dziecko w Niemca się 
przedzierzgnie. 

Plamą dalój nazwałem ten system no- 
woczesuych stosunków, bo smutue to 
świadczy 0 wartości i szczeroś i parla- 
mentarnego i koustytucyjnego orgamzimu, 
jeśli ludzie, w który.h liczpie wymienię 
tylko prezesa rejeucyjnego pana Wegnera 
z Poznania, nie zapytawszy się pcprze- 
dnio ludności, wnioski podzją, ażeby ję- 
zyk masz wykreślono z rzędu żyjących 
języków — ministrowie zaś me nie mają 
pilniejszego jak przyzwalać na podobne 
dzieło nienawiści. Wreszcie i pod prak- 
tycznym względem, a mianowicie wobec 
tego, co się dzieje, niebezpiecznym a na- 
wet zgubnym jest ten system, inauguro- 
wany rozporządzeniami językowemi — bo 
panowie, nie trzeba tego spuszczać nigdy 
z uwagi, że Prusy, gdyby im się nawet 
udało wytępić narodowość polską — w co 
wprawdzie nie wierzymy i czego nie przy- 
puszczamy nigdy, sąsiadować zawsze będą 
z miljonami Polaków, z którymi muszą 
mieć stosunki a których język pozostanie 
kluczem do porozumienia się z resztą Sło- 
wian. Przynajmnićj bystry umysł męża 
stanu o tej konieczności i tych wzglę- 
dach nie powinien zapominąć nigdy. 

Panowie! Po tém wszystkióm, co wy- 
powiedziałem, sądzę mieć prawo do za- 
pytania się ministra o powody, jakie go 
skłoniły do wydania poruszonych prze- 
zemnie rozporządzeń językowych, boć 
nie mogę przypuścić, ażeby rząd królew- 
ski taką nam stawiał alternatywę: albo 
pozostania Niemcami, albo opuszczenia 
ziemi ojczystćj, bo nie przypuszczam i nie 
mogę przypuścić, ażeby nas chciano zmu- 
sić do poddania się tak zwanćj opozycji 
narodowćj, która może jest nowoczesną, 
ale hańbą będzie nowoczesnych czasów 
i stosunków. (Oklaski z polskićj strony 
i centrum.) 


Rossija. 


Nie na samym Zachodzie tylko, ale i 
w Rossji gra giełdowa i spekulacje finan- 
sowe rozwinięte są na wielką skalę; nie 
sam tylko Wiedeń lub Paryż, ale i Pe- 
tersburg może się poszczycić ludźmi, któ- 
rzy miewają genjalne pomysły, przyno- 
szące im ogromne zyski, a narażające na 
szkody łatwowierne ofiary tych rossyj- 
skich Miresów i Perejrów. Wprawdzie ich 
operacje finansowe niezawsze wieńczył 
pomyślny skutek: lecz też to były pier- - 
wsze kroki, które niezawsze się udają. 
Początek tych rozmaitych spekulacyj nie 
jest zbyt starej daty, sięga bowiem roku 
1860; wtedy finansiści rzucali się do wszel- 
kiego rodzaju przedsiębiorstw; w latach 
1866—67 wzięli się wyłącznie prawie do 
budowania kolei żelaznych , wytykając 
częstokroć linje, które następnie okazały 
się wcale niepotrzebnemi, jak np. linja 
bołogowsko-rybińska. Grdy w skutek tego 
koleje żelazne zawiodły kapitalistów, u- 
czepili się oni banków komercyjnych, a 
zakładali je z tak gorączkowym pośpie- 
chem, że ministerstwo finansów zmuszone 
było położyć pewną tamę ich nieproszo- 
néj gorliwości, aby nie narazić handlu na 
srogie klęski. Było to w r. 1869. Wtedy 
spekulanci próbowali zarobić na składach 
towarów, a w zeszłym roku znowu wró- 
cili do banków, lecz na ten raz ziem- 
skich. 

Tymczasem la haute finance, zawiado- 
miona w nadziei robienia ogromnych zy- 
sków na bankach komercyjnych, zaczęła 
spekulować na starych bankach przez po- 
większenie ich kapitałów akcyjaych. Rea- 
lizacja 100,000 nowych akcyj banku mię- 
dzynarodowego w sumie 25 milj. rubli 
była wielkim tryumfem, odniesionym w 
tym zawodzie, i pocieszyła nieco rossyj- 
skich spekulantów po niepowodzeniu, ja- 
kie spotkało myśl założenia 15 miljono- 
wego banku anglo-rossyjskiego. Wszyst- ` 
kie te próby, raz szczęśliwe, drugi raz 
piepomvyślae, zaostrzyły dowcip bohate- 
rów giełdowych, a zarazem nauczyły ich 
doświadczenia. 

I oto niedawno powstał w ich gronie 
nowy świetny pomysł założenia central- 
nego bauku rossyjskiego kredytu ziem- 
skiego. Pomimo że założyciele głosili, iż 
celem ich jest przyjść w pomoc kredy- 
towi ziemskiemu, uskuteczniając przelew 
kapitałów zagranicznych do Rossji, a ros- 
syjskich za granicę, przecież orgamzację 
tego tak dobroczyunego zakładu osłaniali 
przez czas niejaki grubą tajemnicą i usi- 
łowali krętemi drogami wyrobić sobie po- 
zwolenie na założenie banku. | 

Dziś wszakże prawdziwy ich zamiar 
jest dość widoczny. Centralny bank z 15- 
miljonowym kapitałem funduszowym, któ- 
ry mu wolno dzięsięć razy powiększyć 
przez wypuszczenie własnych listów za- 
kładowych, pragnie ni mnićj ni więcćj, 
tylko stać się pośrednikiem między miej- 
scowemi bankami ziemskiemi, a zagrasi- 
cą; będzie on kupować ich papiery po 
cenie, jaką naturalnie sam ustanowi, więc 
po najniższej, a wypuszcza własne dale- 
ko drożej. 


-Jan Matejko mianowany został członkiem 
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"na wystawie w Spiskim pałacu dwa portrety 


 letnićj resznicy urodzin Kopernika, —We 


wał w jednym z tutejszych sklepów korzen- 


Miejscowe banki nie wytrzymają z nim 
konkureneji, gdyż tak wielkich jak on 
nie posiadają kapitałów, i chcąc niechcąc 
będą musiały uciekać się do jego po- 
średniectwa, aby umieścić swoje papiery 
na giełdach zagranicznych. Słowem, cen- 
tralny bank chce sobie wyłącznie przy- 
właszezyć monopol obracania rossyjskie- 
mi kapitałami za granicą. 
Łatwo zrozumieć, że wszystkie korzy- 
ści, jakie mogłyby z czasem wyniknąć 
z podniesienia się kredytu ziemskiego, 
przypadną w udziale centralnemu ban- 
kowi, nie zaś bankom miejscowym, a 
tóm mnićj publiczności, która, pożycza- 
jąc pieniądze, będzie musiała aż dwa razy 
się opłacać, bo miejscowym bankom i 
bankowi eentralaemu. 

Ministerstwo - jeszcze ńie zatwierdziło 
dowcipnego planu; ale słychać, że jeśli 
to nie nastąpi, założyciele spłatają figla 
bankom ziemskim i towarzystwom kre- 
dytowym, wystawiając na sprzedaż ich 
akcje i obligacje, których mieli zakupić 
na dziewięć miljonów. 


Kronika potoczna i rozmaitości. - 


korespondentem  francuzkićj akad -mji sztuk 
pięknych w miejsce zmarłego malarza d Aligny. 

Tłumy publiczności zwiedzają od kilku 
dni wystawę obrazu Matejki: Stefan Batory 
pod Pskowem. Wrażenie jakie obraz ten czyni 
na widzach trudne jest do opisania. Nikt zape- 
wne dotąd nie miał wyobrażenia o takićj po- 


tędze pędzla, nikt nie mógł zapewne pomyśleć 


dotad, aby sztuka zdołała przedstawić na płó- 
tnie taki olbrzymi dramat historyczny miesz- 
czący w sobie tyle myśli głębokich tyle prawdy 
historycznój, taką charakterystyką osób i naro- 
dowości. 

Oprócz obrazu Stefan Batory, znajdują się 


kobiet pendzla Matejki, oraz kilka innych obra 
zów malarzy krakowskich, jako to: Szynalew- 
skiego, Jabłonowskiego, Cynka i Grryglewskie- 
go, o których pomówimy jeszcze obszernićj. 

Tutaj tylko dla sprostowania mylnćj wiado- 
mości podanćj wczoraj w Czasie wspomniemy, 
że piękny obraz: sala w zamku Podhoreckim 
nie jest pendzla Matejki, który takich obrazów 
nie maluje, ale jest pendzla p. Gryglewskiego. 

Młodzież uniwersytetu krakowskiego 
wybrała delegata p. Stan. Abłamowicza słu- 
chacza praw, na obchód uroczystości 400- 
letnićj rocznicy urodzin Mikołaja Kopernika 
w Toruniu odbyć się mającćj. 

Dzisiaj o godz. 8 rano wyjechał z Krakowa 
osobny pociąg na pogrzeb hr. Wita Żeleńskie- 
go, pociągiem tym atoli pojechało tylko 21 
osób do Słotwiny. 


W sprawie uroczystego obchodu 400- 


Lwowie stowarzyszenie rękodzielników „Gwia- 
zda,“ zajmuje się żywo przygotowaniami do 
uroczystego obchodu jubileuszu Kopernika. 
Program tćj uroczystości następujący: 
Rano uroczyste nabożeństwo, podezas któ- 
rego ks. Czerwiński, jeden z najwymowniej- 
szych kaznodziei mieć będzie mowę. Wszystkie 
korporacje rzemieślnicze wystąpią z chorą- 
gwiami, jak niemnićj bractwa kupieckie, miło- 
ści bliźniego i inne. O godzinie 3 w sali sto- 
warzyszenia zebranie członków i gości. Prze- 
mawiać tam będą: wieszez nasz Kornel Ujejski, 
rektor akademji technicznćj Strzelecki oraz Ta- 
deusz Romanowicz. O godzinie 6 rozpocznie 
się wieczór wokalno-deklamacyjny, poczóm na- 
stąpi oświetlenie bengalskim ogniem popiersia 
naszego nieśmiertelnego rodaka przy muzyce 
na dętych instrumentach. Popiersie wykonane 
zostało w pracowni pana Antoniego Krzyża- 
nowskiego w Poznaniu. 
Przerwane śniadanie. — Od niejakiego 
czasu hulał po Krakowie pewien miody czło- 
wiek, właśnie wczoraj przed południem poży- 


nych sute śniadanie, gdy nagle stanał przed 
nim komisarz policji p. Engel, i pomimo uro- 
czystych protestów i Herr je! natychmiast go 
przyaresztował. Niemiec ów, jak się pokazało, 
ścigany jest przez saskie sady za zbrodnię 
bardzo znacznćj kradzieży. 
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Wypadek. — W nocy 2-10 na 11:b. m. 
o północy, znaleziono na placu Wszystkich 
Świętych trupa nieznajomego cezowieka, liczą- 
cego koło 80 lat. Odwieziono go do kliniki. 

Pożar. — W nocy z 10 na 11 b. n., Wy- 
buchł ogień w pałacu hr. Wodzieki:h przy 
ulicy św. Jana, który jednak przez kilku człon- 
ków straży ogniowćj natychmiast ugaszony 
został. 
Kradzież. — Dowiadujemy się, że ks. Lu- 
bomirskiemu w Bakończycach pod Przemyślem, 
skradziono cały serwis srabrny, znaczony po- 
łaczenemi głoskami H. H. L. 
Wielka loterja fantowa wraz z redutą na 
dochód funduszu szkół ludowych, odbędzie się 
we Lwowie w przyszły poniedziałek. 
0 przyjęciu księży unitów, wydalonych 
z król. Polskiego, i umieszczeniu ich w dyecezji 
łacińskićj, donosi Dzien. Pols. co następuje: 
„Ks. arcybiskup  Wierzchlejski zawiadomił 
duchowieństwo djecezji swojej o postanowieniu 
papieża, aby przebywający tu księża chełmscy 
przyjęci zostali do djecezji łacińskićj. Ksiadz 
Filewicz ma juź pomieszczenie, ksiaże Star 
kiewiez został zaproszony przez jednego z pro- 
boszezów na prowincji do udziału w pracach 
duszpasterskich. Liczbę wygnanych pońmnożył 
jeszcze jeden: ks. Zienkiewicz, Z komitetu, zaj- 
mującego sie ich losem, wystąpił kanonik od 
św. Jura Żukowski, a powód do tego dała mu 
redakcja ostatnićj odezwy komitetu, która 
wzmiankuje, że księża tu przybywający, byli 
„prześladowani za wiarę*. Kanonikowi śtojur- 
skiemu nie podobały się te wyrazy i żądał ich 
usunięcia a gdy większość komitetu obstała 
przy osnowie odezwy, usunął się. 
W sferach śtojurskich panuje znaczne nieza- 
dowolenie z nominacji czterech nowych kano- 
ników, a osobliwie z tego, że kuyłoszauin Ma- 
linowski nie został mianowany archipresbyte- 
rem*, 
„ Sprawozdanie ogólne z zebranych składek 
na pomnik Mickiewicza, Słowackiego i Krasiń- 
skiego. Podług wykazów w Dzien. Lwowskim 
nr. 278, 304, 308 i 325 imiennie wyszczegól- 
nionych wpłynęło gotówki 327 zła. 12 e. oraz 
2 duk., 1 talar zwiazkowy i srebrna monetę, 
100 kop. i 10 gr. pol., którato monetę prze- 
przemieniono na banknoty, eo czyni razem 341 
zła, 44 e. Z tych wziął p. W. $. Wilczyński 
na modele 140 zła. 2 c., pozostaje ogólna su- 
ma 201 zła. 42 c. Rozmaite zebrane kruszce, 
ponieważ takowe nie mogły być użyte na ten 
cel, sprzedano za 35 zła. Suma zatóm zebrana 
wynosi ogółem 236 zła. 42 c. 
Lwów, dnia 7 lutego 1878 r. 

Fyr. Bałutowski, 


przeżywszy lat 59. i 
t Tomasz Wilhelm Kochański, urzędnik 
emeryt gal. tow. gospodarczego, były redaktor 
Tygodnika rolniczo- przemysłowego, umarł we 
Lwowie dnia 7 b. m. w 78 roku życia. 
Zarząd główny tow. pedagogicznego we 
Lwowie, wybrał na 14-6m posiedzeniu dr. No- 
wakowskiego z Suchy, delegatem i reprezen- 
tantem tow. pedagogicznego na uroczystość 
Kopernikowa w Toruniu. Dr. Nowakowski nie 
mógł jednak nadesłanemu do Suchy zaprosze- 
niu uczynić zadosyć, albowiem od kilku dni 
mocno jest -chory. 

Listy gończe. —Sad królewski w Rogoźnie 
w Poznańskiem, listami gończemi ściga aż 526 
popisowych, którzy przed poborem uciekli z 
Prus. Również inne sądy pruskie ścigają całe 
gromady popisowych. 

Toast w klubie starych kawalerów. — 
Na jednóm z ostatnich posiedzeń „klubu sta- 
rych kawalerów* w Danville w Stanie Ken- 
tucky (północna Ameryka) wniesiono następu- 
jacy toast: „Kobieta — to gwiazda zaranna 
lat dziecięcych, gwiazda dzienna lat męskich, 
gwiazda wieczorna naszćj starości. Błogosła- 
wione niechaj będą te gwiazdy i niech nam na 
zawsze zostaną w teleskopowćj odległości.“ 
Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia 
10 lutego pochmurno, termometr od — 3.0 
doszedł do -— 1.2 R. Barometr opada; rano 
o 6 dnia 11 stan jego był 326.07, termometru 
—38.0 R. Wiatr półnoeno-wschodni. 

HOTEL VICTORIA. Przyjechali: Feliks 
Chwalibóg ob., Bolesł. Gołembowski ob., Stan. 
Daniecki ob., z Kongresówki; Teodor Piliński 
ob., Kaz. Zieliński ob., z Galicji; Florjan br. 
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Heleel z Górki; Zygm. Kurtz.ob., Zygm. Ciesz 
kowski ob. z Warszawy. 

"HOTEL SASKI. Przyjechali: Michał Naim- 
ski obyv. ze Spytkowie; Wład Haller wł. d. 
z Poluuki; Ludwik Katerla inż. kolei z Jass; 
Jadw. ks. Sapieżyna wł. d. z Wiednia. 
HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali : Wine. 
hr. Bobrowski wł. d. z Galicji; Erazm Łoba- 
czewski z żona adw., Piotr Szymborski inż., 
z Przemyśla; Karol Piasecki wł. d. z Osieka; 
Ant. Niekiel buchalter z Prus; Juljusz Vallent 
art. mal. z Francji; Przecław Sławiński wł. d. 
z Kleczy; F. Wasilewski ob. z Gdańska; Ja- 
kób Kaz. Lewicki jener. sekr. ze Lwowa; Fran. 
Małecki sędzia z Poznania; Mik. Kołkowski 
sztabs-kap. inż. z Rossji. 


HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Emil Dzięgielowski z żona wł. d., 
Kasper Bożeński ob. z Ojcowa; Teofila Kono- 
rowicz ob., St. Borowski om., Stan, Machnieki 
wł, d., z Koungresówki; Ferd, Schott ferwal. 
z Jędrzejowa; Józef Landyk ob. z Krzeszowic; 
Fran. Klagier kup. ze Szlaska; Wiktor Pstru- 
siński ob. z Poznania; Herminja Kloske obyw. 
z Wrocławia; Józef Gawliński buch. z Dabro- 
wy; Wine. Pol adjunkt ze Lwowa; Stan. Ru- 
ciński dr. pr. z Warszawy. 


„Wiadomości urzędowe. 


Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskićj z dnia 8, 5, 6 i 7 lutego. 

,sEdykta. Sad obwod. w Samborze wzywa 
Leona Wojtowicza z Drohobycza; kurator dr. 
Pawlikowski. — Sad obw. w Starym Saczu, za- 
wiadamia K., Fischerd i H. Bilińska o pozwie 
A. B. Lewartowśkićj i~ Wiktorji Zubrzyckićj 
pto 48 zła. 14 c.; kurator dr. Berson. — Dla 
uiewiadomego z miejsca pobytu Jana Selten 


z B. Waleerem, kuratora dr. E. Hilbrichta. — 
Lwowski sąd kraj. zawiadamia spadkobierców 
Kaspra Sachera o pozwie Maks. hr. Fredry, 
o wykreślenie 128 zła, z realości 1. 4631/, we 
Lwowie; kurator dr. Skałkowski. — Tenże sam 
sąd zawiadamia W. i J. Krausów o pozwie 
M. iW. Regińskich, pto ekstabulacji prawa do- 
żywocia Reginy Regińskićj z realności 1. 482/, 
we Lwowie. —Krakowski sąd kraj. zawiadamia 
Krystynę hr. Marassę i Teofila Wiktor o po- 
zwie Albiny Duninowćj pto ekstabulacji 100 
tysięcy złp. z dóbr Hocznia.— Tenże sam sad 
zawiadamia spadkobierców Stan. Herzberga 
o pozwie Henr. Hallera pto uznania ża zgasłe 
prawa zastawu dla sumy 478 zła. 45 e. m. k. 
w stanie biernym dóbr Jurczyce. — Sad obw. 
w Tarnowie zawiadamia Michała Schnitza o na- 
kazie zapłaty 1215 zła. na rzecz Babety Šin- 
ger.— Lwowski sad pow. sekcja II, wzywa do 
spadku domniemalnych sukcesorów Władysła- 
wa Józefa Trawińskiego, zmarłego we Lwowie 
dnia 18 stycznia 1871 r.— Lwowski sąd kraj. 
zawiadamia Florentynę Dunikowską, że już 
rozpoczętą została rozprawa w jéj sprawie 
z Ludwikiem Kubyca, o wykreślenie z dóbr 
Stopnica szlachecka pewnych praw. 

Licytacje. W sadzie obw. w Przemyślu, 
dnia 24 b. m. jedna trzecia część dóbr Dobra 
w obw. sanockim, cena szacunku 2268 zła. 
96*/ą e.—W sadzie pow. w Radymnie, dnia 24 
lutego, realność należąca do masy spadkowćj 
Anny Popkiewiczowćj. — W sądzie pow. w Pod- 
hajeach, dnia 4 marca, 4, kwietnia i 5 maja, 
realność 1. 632 tamże. —W sądzie pow. w Ku- 
likowie, dnia 27 lutego, 26 marca i 24 kwie- 
tnia, realność l. 95 w Remenowie.— W sądzie 
kraj. w Krakowie, dnia 28 lutego i 28 marca, 
realność 1. 79, dz. VI, gm. VIII; cena wywo- 
ławcza 67,165 zła. — W sądzie obw. w Rze- 
szowie, dnia 13 i 27 lutego, i 13 marca, suma 
5700 zła. zaintabulowana w stanie biernym 
folwarku Dabra, w obw. rzeszowskim. — W sa- 
dzie pow. w Kosowie, dnia 26 lutego, 27 mar- 
ca i 24 kwietnia, realność 1. 389 w Pistyniu. — 
W sądzie pow. w Wiśniczu, dnia 12 marca, 
23 kwietniai23 maja, realność 1. 20 tamże. — 
W sądzie pow. w Rzeszowie, dnia 5 i 31 mar- 
ca i 28 kwietnia, realność 1. 80 w Przyby- 


20 lutego i 20 marca, realność 1. 101 w Ja- 
worzniu. — W lwowskim sądzie kraj. dnia 3 
marca i 3 kwietnia, realność 181 miasto. 

Konkursa. Posada notarjusze w Dubiecku. 
— Posada kancelisty przy sadzie pow. w Łań- 
cucie. — Cztery posady oficjałów w obrębie 


-KRAJ z środy 12. lutego 


reicha, (ustanowił lwowski sąd kraj. w sporze | 


szówce. — W sadzie pow. w Chrzanowie, dnia 


gal. dyrekcji poczt. — Posada konduktora po- 
cztowego; posady pocztmistrzów w Nadbrzeziu 
iw Winnikach. 

Obwieszczenie. W Limanowie otworzono 
stację telegraficzna. 


Gospodarstwo przezysł i handel. 


Wiadomości 
zbiura izby kandlowo-przem. krakowskiej 
o targach na Baranie i na Kleparzu 


“w dniu 10 i 11 lutego. 


Wczorajszy targ na Baranie pod względem 
dowozu, w skutek dobrćj drogi, był dość zna- 
czny; wynosił bowiem do 1000 korey. Ruch 
i popyt były ożywione, chęć kupna widoczniej- 
sza, a przecież ceny się nie podniosły. Zaku- 
powano dużo dla młynów nadgranieznych ; tu- 
tejsi spekulanci robili dosyć znaczne zakupna. 

 Płacono za pszenicę 252 fnt. czerwona po 
44—54, białą 47—56; żyto 233 ft. 33—39; 
jęczmień 202 fnt. 27—31; owies 138 fnt. 14 
do 16; groch 256 ft. 33—41; proso 238 ft. 
29—34 zły. 

„Dzisiejszy targ na Kleparzu był dosyć do- 
bry, dowóz.zboża tylko sredni. Najwięećj po- 
szukiwano pięknćj pszenicy, za która nawet 
lepićj płacono. Żyto było zaniedbane, przez 
co spadło w cenie. Jęczmień w skutek poszuki- 
wania przez krupników podrożał. Owies spadł 
0 5. centów. 

Płacono za pszenicę 170 ft. czerwoną 11.20 
do +3.25, biała 11.50—13.40; żyto 160 fnt. 
830—9; jęczmień 140 ft. 6.50— 7.35; owies 
106 fnt. 3.90—4.20, na miarę 3.60—8.90; 
kohiczynę czerwona 52—60, białą 50—58,— 
Za celna pszenicę żadano po 13.70 zła. 


PRADY! eere en 


Komitet tow. gosp. roln. krakowskiego 
zawiadamia, że zgromadzenie ogólne członków 
towarzystwa odbędzie się dnia 17 i następnych 
marca rb. w Krakowie. 

Jednocześnie urządzona będzie wystawa na- 
sion zbożowych, pastewnych, olejnych, chmielu 
i nasienia drzew leśnych z 26 zachodnich po- 
wiatów Galicji. 

Producentom celniejszych okazów udzielane 
[będa nagrody w medalach, pieniądzach i listach 
pochwalnych. 

_ Cel tćj wystawy jest dwojaki: poznanie roz- 
woju i siedlisk starannćj produkcji roślin go- 
spodarskich, a obok tego uzyskanie okazów 
wyborowych na wystawę wiedeńska. 

„Komitet ufa, że szanowni producenci — bez 
różnicy, czy są członkami towarzystwa krako- 
wskiego lub nie — zechcą w wystawie tćj czyn- 
ny przyjąć udział, tak we własnym interesie, 
jakoteż dla zapewnienia rolnietwu krajowemu 
godnćj reprezentacji na wiedeńskićj wystawie 
powszechnej. ; 

Program szczegółowy zgromadzenia, równie 
jak wystawy, niebawem ogłoszony zostanie. 

Kraków 8 lutego 1878. 
Prezes 


H. Wodzicki. 


Sekretarz 
J. M. Jawornicki. 


* Odezwa. — Uzyskawszy od komitetu towa- 
rzystwa gospodarczego galicyjskiego subwencje 
na wysłanie wędrownego nauczyciela pszezel- 
nietwa, wzywamy — przed oznaczeniem późnićj 
niezmiennego planu jazdy — gminy, któreby 
chciały mieć u siebie bezpłatnie wędrownego 
nauczyciela pszczelnietwa, aby się zgłosiły u 
podpisanego stowarzyszenia. 

Pośrednictwo świetnych rad powiatowych 
jest pozadanćm. Gdy wybór nauczycieli dotad 
jeszcze stanowczo nie zapadł, oczekujemy zgło- 
szenia się osób do tćj pracy uzdolnionych. 
Przedewszystkićm uwzględnimy osoby ze stanu 
mieszczańskiego, władające językiem polskim 
i ruskim, posiadające teoretyczne i praktyczne 
wiadomości fachowe. Moralność i nieskazitel- 
ność charakteru są niezbędnemi warunkami. — 
W razie potrzeby przedsięweźmiemy z kompe- 
tentem egzamin. 

Zaopatrzeni w potrzebne przybory rozpoczną 
nauczyciele swą podróż w kwietniu rb. 

Jednocześnie zaś upraszamy dbałe o rozpo- 
wszechnienie racjonalnego pszezelnietwa osoby 
o przedsięwzięcie starań celem założenia w ich 
okolicy filji podpisanego stowarzyszenia i uwia- 
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domienia nas o tóm przed marcem, tj. przed 
walnóm zebraniem się. 
Od wydziału towarzystwa galicyjskiego 
pszezelniczo sadowniczo jedwabniczego. 
Kołomyja 25 stycznia 1878. 
Bitłous 
sekretarz. 


Sławiński 
zastępca przewodn. 


Przywilćj. — Tak austrjackie ministerstwo 
handlu jak węgierskie ministerstwo rolnictwa, 
przemysłu i handlu, udzieliło Karolowi Ma - 
Bzkowskiemu, profesorowi przy akademji 
technicznćj we Lwowie wyłączny przywilej na 
wynalazek szezególnego przyrządu do porusza- 
nia -— na przeciąg jednego roku. 


Ogłoszenie. — Rada gminna miasta Wiednia 
zniosła : 

Obydwa główne jarmarki wiedeńskie , trwa- 
jace po dwa tygodnie, z których pierwszy roz- 
poczynał się we dwa tygodnie po wielkanocy, 
a drugi 15 października ; 

dla przedmieścia Leopoldstadt ustanowiony 
jarmark na św. Małgorzatę, trwający od 13 do 
26 lipca; 

pięć jarmarków na drzewo i naczynia, od- 
bywających się przy kościele Votivktrche, mia- 
nowicie jesienny i wiosenny jarmark na naczy- 
nia, równocześnie odbywający się z obydwoma 
głównemi jarmarkami tak zwany Peregrini lub 
Georgi jarmark na drzewo od 24 kwietnia do 
1 maja; 

Jarmark na św. Piotra i Pawła na drzewo i 
towary garncarskie od 30 czerwca do 26 lipca; 
nareszcie - 

jarmark na św. Michała od 23 września do 
6 października. 


Wiadomości telegraficzne. 


Praga 10 lutego. W kołach czeskich 
słychuć, że w tych dniach Czesi mają 
znowu z przywódzcami federalistów pol- 
skich na nowo zawiązać konferencje w 
sprawie reformy wyborczej. Czesi myślą 
jeszcze użyć wszelkich sprężyn, ażeby 
skłonić delegatów polskich do stanowcze- 
go oporu względem reformy wyborczej. 

Wersal 8 lutego. Komisja 30tu przyję- 
ła poprawkę Haussonvilla, według której 
wice-prezes rady ministrów ma z trybu- 
ny obwieszczaąć postanowienia rady mi- 
nistrów, jeźli wniesiona interpelacja do- 
tyka ogólnej polityki. Wielu członków 
chciało w wyrażeniu „w krótkim czasie* 
upatrywać środek rychłego- rozwiązania 
zgromadzenia narodowego i zwracało u- 
wagę na tłómaczenie ich w tym duchu 
przez dzienniki radykalne. Kwestja prze- 
lania władz napotkała również liczne za: 
rzuty, wskutek których trzy odaoszące 
się tu wnioski Dufaura zostały odrzueo- 
ne a wnioski komisji przyjęte bez zmia- 
ny. Następnie komisja wybrała ks. Bro- 
glie 19 głosami sprawozdawcą. Grisart 
otrzymał 3 głosy, a T kartek było bia- 
łych. Wskutek tego wyniku spadły pa- 
piery na giełdzie. Š 

Na posiedzeniu zgromadzenia narodo- 
wego Gavini żądał naznaczenia dnia dla 
obrad nad petycją mieszkańców miasta 
Ajaccio (Korsyka) protestującą przeciw 
wydaleniu ks. Napoleona z Francji. De- 
peyre wnosi, aby przedmiot ten dostał 
się na porządek dzienny w sobotę po u- 
chwaleniu przez izbę sprawozdania ko- 
misji 30tu. Javini łączy się z tym wnio- 
skiem. Bethmont chce w tej zgodzie bo- 
napartystów i legitymistów upatrywać o- 
znakę koalicji obu stronnictw (porusze- 
nie hałaśliwe). Na wniosek Baragnona 
naznaczono termin na rozprawy nad wy- 
daleniem ks. Napoleona na drugą sobotę 
po uchwaleniu sprawozdań komisji 30tu. 

Rzym 8 lutego. Papież przyjmował dziś 
posła francuzkiego Corcelles, który wrę- 
czył listy uwierzytelniające go. 

Komisja sejmowa dla sprawy korpora- 
cyj religijnych postanowiła zawezwać mi- 
nisterjum na poniedziałek. 


| Przeglad polityczny. 


Wypadkiem. dnia w Prusach jest dłu- 
ga mowa Laskera, miana w piątek na po- 
siedzeniu izby poselskiej przeciw naduży- 
ciom w ogóle, jakie się popełniają przy 
koncesjach, udzielanych do budowania 
kolei żelaznych, a w szczególności prze- 
ciw tajnemu radzcy Wagenerowi, który 
wspólnie z pp. Schusterem i Oderem do- 
puścił się niegodziwych machinacji, za- 
kładając akcyjne towarzystwo drogi że- 
lsznój Wangerin-Conitz Ci trzej panowie 
mianowicie ułożyli sobie statut, wedle kto 
rego oni sami tylko mieli składać dyrek 
cję i radę zawiadowczą aż do trzeciego 
roku po wybudowaniu kolei. Chociaż ten 
statut sprzeciwiał się prawu o towarzy- 
stwach akcyjnych z 26 czerwcach 1870, 
zatwierdził go wszakże minister bandlu 
Ttzenplitz w dniu 5 lipca tegoż roku. Na- 
stępnie między trzema założycielami wy: 
buchły gorszące kłótnie, przyczem wy 
szły na jaw rozmaite sprawki bardzo 
brzydkie, i Wagener zaniósł do trybuna- 
łu bandlowego protestację, w którćj przy 
toczył cały szereg zażaleń, zwłaszcza prze- 
ciw Schusterowi, twierdząc, że tego osta- 
tniego należałoby odesłać do kryminału. 
Wkrótce nastąpiła zgoda; Wagener co- 
fnał protestację i ułożył się ze swymi 
spólnikami, którzy mieli mu dać 20,000 
talarów i wziąść na siebie podpisane prze 
zeń akcje; nadto Wagener zaproponował 
tego samego Schustera na zastępcę pre- 
zesa rady zawiadowczćj. Dalej interesa 
towarzystwa były już prowadzone według 
metody sławnego Stroussberga, co stoso- 
wnie do art. 206 al. 1 kodeksu handlo 
wego pociąga karę więzienia aż do trzech 
miesięcy. Mowa Laskera musi sprowadzić 
nietylko usunięcie Wagenera, lecz także 
upadek ministra handlu. Do Śchles. Ztg. 
telegrafują z Berlina, że już zwołano ko- 
misję dla zbadania faktów, które Lasker 
przytoczył. 

Jak daleko zaszła niezgoda między 
'Tbiersem a komisją trzydziestu, dowodzi 


t gwałtowny ton dzienników monarchiczno- 


tu) * 


OE TED 


klerykalnych. Univers pisze: „Podobnie. ; 
jak Gambetta w Grenobli, żąca i Thiers 


rychłego rozwiązania. Wątpimy, iżby wo- 
bec takićj zuchwałości, która siłą i zbro- 
dniezemi zamiarami wszystkie inne prze- 
wyższa, komisja i sama izba nie zdecy- 
dowały się wreszcie na energiczne wy- 
stąpienie, Tu nie chodzi o rozprawy, 
czyli się chce czynić więcćj lub mnićj u-- 
stępstw władzy delegowanćj; chodzi o 
to, czyli tej władzy ma się przyznać pra- 
wo rozpędzenia izby. Chodzi o to, czy 
przyjmując tak sformułowany artykuł 4, 
komisja chce znieść zawartą w projekcie 
zasadę, przez którą wyraźnie zapewnia 
jéj prawo konstytuowania.* Union zupy- 
tuje: „Co właściwie komisja, eo może 
izba zrobić z tym projektem, który wy- 
płynął na wierzch w ostatnićj godzinie? 

a komisja przyjęła: w zasadzie utworze- 
nie drugićj izby, na to można przystać, | 
gdyż ona już nad tém głosowała, lecz 
musi za to stoczyć walkę w izbie. Ale 
co do przedłużenia władzy, oprą się te- 
mu wszyscy, których obchodzi godność 
zgromadzenia narodowego, choćby to 
miało doprowadzić do całkowitego roz- 
bratu. Wreszcie z Thiersem musi do te- 
go przyjść, albo trzeba mu dać władzę 
absolutną ; lepićj jest prędko z tém skoń- 
czyć i rozwiązać kwestję, z którćj cią- 
głe walki powstają.* 

Z Rzymu piszą do Gazzette Piemontese: 
„Na posiedzeniu czwartkowóm rada mi- 
nistrów oświadczyła, iż wspólnie z komi- 
sjąsiedmiu zgadza sę na uchylenie art. 2 
prawa o zniesieniu korporacji religijnych, 
ponieważ utrzymanie rezydencji, jeneral-- 
ności dość jasno jest wyrażone w art. 8. 
Najbardzićj to zadziwia, ża Lanza i Vis- 
conti- Venosta, po których spodziewano 
się największego oporu przeciw tćj no- 
wości komisji siedmiu, pierwsi się poddali. 
Minister spraw zagranicznych przy tej 
sposobności powtórzył , że rząd w obec 
państw obcych do niczego innego się nie 
zobowiązał, tylko że będzie szanować je- 
nerałów zakonnych i prokuratorów jene- 
ralnych w ich urzędowych rezydencjach, 
ponieważ słusznie czy niesłusznie uznał, 
że te instytucje są kosmopolityczne, nie 
zaś wyłącznie rzymskie. Tak więc teraz 
muszą ustać wszelkie pogłoski o niepo- 
rozumieniach i przesileniu ministerjalnóm.* 
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dstatnie telegramy. 


Wiedeń 11 stycznia. Dzisiejsza poran- 
na Nowa Presse donosi. — Na odbytćj 
wczoraj naradzie ministerjalaćj pod prze- 
wodnictwem cesarza projekt rządowy 
bezpośrednich wyborów otrzymał przy- 
zwolenie cesarskie (do wniesienia w iz- 
bie). Tenże dziennik z wiarogodnego źró- 
dła donosi, że większość delegacji pol- 
skiej w obec tego projektu rządowego 
nie zajmie stanowiska nieprzyjaznego (?). 

Drezno 10 lutego. Stan zdrowia królo- 
wćj jest dzisiaj zupełnie zadowalający, 
chociaż wiadomość o śmierci jéj przyro- 
dnićj siostry, cesarzowej Karoliny Augu- 
sty, głębokie na nićj zrobiła wrażenie, 

Rzym 11 lutego. Opinione donosi: Au- 
strja przyjęła pośrednictwo w sprawie ko- 
palni lauriońskich. Mocarstwa intereso- 
wane udzieliły jéj już dotyczące doku- 
menta. 

Madryt 11 lutego. W kongresie Zorilla 
oświadczył, że król objawił zamiar :ab- 
dykowania i że od zamiaru tego odwieść 
go nie można było. Król żądał ostate- 
cznie 24 godzin do namysłu. Postawiono 
wniosek, aby kongres ukonstytuował się 
jako nieustający. Mniemają tutaj, że wszy- 
stko przejdzie spokojnie. 

Nowy Jork 10 lutego. Prezydent nara- 
dzał się z jenerałem Sheridanem wzglę- 
dem najkorzystniejszćj pozycji wojsko- 
wej koło „miasta nad słonóm jeziorem”. 
Wojsko otrzymało rozkaz, by się przy: 
gotowało do wymarszu do Utah, Organa 
Brighama Junga zachęcają jego zwolen- 
ników do najzaciętszego oporu. 

Zaatlantyckie towarzystwa telegrafów 
podmorskich podały do wiadomości, że 
od 1 maja b. r. cena za przesyłanie te-' 
legrafów będzie zniżońą, tak że za jedno 
słowo płacić się będzie tylko szyling. 

Jeżeli sekretarz skarbu Boutwell mia- 
nowany będzie senatorem, to podsekre- 
tarz stanu Richardson zostanie jego na- 
stępcą. | 

Rząd wycofuje powoli wojska ze Sta- 
nów południowych. 


Kursa. — Wiedeń 11 lutego, god. 2.20. 
Srebro 107.60. — Akcje kredyt. 332.25— 
Lombardy 193.—.— Losy z r. 1860 —.—. 
Losy 1864r. 148.75.— Akcje franko-sustr. 
180.75.— Napoleony 8.671/,. — Akcje kol, 
galic. Karola Ludwika 23050. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 153 75. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 15425. — 
Akcje banku związkowego (Veremsbsnk) 
210 25.— Renta w srebrze —.—.— Obiigi 
mdermn. galicyjskie 76.——Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 233.—.— 
Akcje anglo-banku 302.50.— Akcje kolei 
tząd. 328,—, — Akcje kol. siedm. 176.—, 
Akeje kol. Rudolfa 171.—. — Tramway 
388.—.—Akcje banku budowy 219,50.— 
Akcje kolei wschodnićj 126.50. — Akcje 
banku anglo-węg. 98.50. — Unionbank 
25150. — Losy tureckie 7660 — Losy 
węg. prem. 104.—, — Akcje kolei bogum. 
177 50. — Akcje kol. Elżbiety 248 —. — 
Akcje kolei północno zachodn. 217.50.— 
Akcje franco-hungaria 98.75, — Ogólny 
austrjacki bank 359,—. — 

Usposobienie giełdy: stałe. 


Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Głumplowiez' 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichawski 
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Nakładem wydawnictwa „Kraju“ 


wyszły i sa do nabycia 
wy Ikrakowie w acmainistracyi „kraju“ 
jako tóż 
we wszystkich księgarniach krejowych i zagranicznych: 
z złr. ct. 
Literatura iezuicka w Krakowie . . . . . . . AR zak . — 15 
Nowe święte przymierze, przez Y. Z. . . e a EA +06 żeca IGE a OS pO OSO SŁ) 
Aciara Mickiewicz i pisma jego do roku 1829 przez Alberta Ga- 
siorowsktego — 1873 . . . . . so « « 1 1 1 . du EA EA DO. 
Fizyologsia codziennego życia G. H. Lewes, z angiel- 
skiego przetłumaczył Ludwik Masłowski, Tom I. 1872 r. ` . 150 
$ Tom IL wyjdzie w lutym b. r. | 
Fcomfecieracya Barska: Korespondencya między Stanisławem 
Augustem a Ksawerym Branickim w r. 768, wydał Dr. Ludwik Gumplowiez 2 — 
(Główny Skład na cała Galicye i W. Ks. Poznańskie 
w ksiegarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie. 
O zawał ziemii, powieść przez Michała Baluckiego, 1872. . . . . . 1 50 
BPlotizi i PBrawely ...... NZ KASE APRA ao ET . 1— 
Obrazki z podróży po Szwecyżi, bar. W. Engestróma . 2 50 
EILL, powieść Chłedowskiego cis « . « « « « s a 000 aa 30 aa a a 1 50 
Po nitce do kłębka, powieść Chłędowskiego . . . « « » « « + 2 2 1 + 1 + + + © 1.80 
Handel i przemysł za czasów Stanisława Augusta, skreślił Dr. Ludwik Kubala . . — 20 
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 tom . . « « so « a a a a r a ra 1 + + + 1 50 
Album fotograficzne, 2 gi tom EA A AP REBOL Ort RODOWO POZO E e 
Józef Ignacy k. aszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p. 
Konola Estreichera s R ALe ała, zada si de ELD, 
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50 
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 tomy. . e « « «a r a a a a aa 4 4 2 — 
- Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, Z tomy. . s « » «4 «re 4 4 1 1 1 Ż— 
Walka stronnictw, komedja Stożka, 1 t. s s s « 1 « 1 a a ea a a r aa a 1 4 — 80 
+ Sobory, szkic historyczny, przez W.B.K. .. . o « „41a aa e a 1 1. — 20 
„ 0 sprawie ruskiej Muza ójaid 0 OPG EN e SEa AE pod OR ABE a TE PARCIA 
Dwa szkice powieściowe, (Pół prawdy — Wioska na księżycu) ... . . — 50 
Ultramontanie i Modsranci przez autora „Plotek i Prawd* JOW PNA lEs — 25 
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego,. . . . . — 50 
Prawo Postępu, studjum przyrodnicze społeczie przez Ludw. Masłowskiogo, | — 75 
Kwestya nadhaltycka, przez Jana Leśniewskiego, RP SR ze maz NEST 
ga Dzieła te przesyła także administracja „Hraju“ na żadanie za gotówke lub pobra- . 


niem pocztowóm. 
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F. WAKARECY i SPÔŁKA 


W Krakowie, 
w Rynku, w pałacu Spiskim Nr. 28, 


oo o otoo. 


polecaja 


Chustki, Rotondy, Wolanty koronkowe, Sortiè de bal, — wszy- 
stkie rodzaje koronek, — Barby i Fanszoniki, — Tiule w -naj- 
nowszych kolorach, — Tarlatany białe i kolorowe. — Tarla- 
tany w deseń na tiuniki i ubrania balowe. — Tarlatany krepo- 
wane (crêpe de coton) 
i wszystkie w zakres ten wchodzące artykuły. 


Ceny stałe i umiarkowane do jakości towaru. 
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4060(1-2) 
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Zamówienia zamiejscowe uskutecznia sie odwrotna poczta. 


Skład we Lwowie w Rynku N. 36, w kamienicy p. Uziębły. 
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P. St d.. M! 


AFA a 
Na co przyrzekłeś Pan dwanaście razy pisemnie 
i przynajmniej tyle razy ustnie, i dałeś dwa razy 
święte słowo hunetu, 
jeżeli nie myślałeś dotrzymać ani jeduego przy- 
rzeczenia w przeciagu czterech miesiecy? 


4066(1-7) E. 
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Matka 
w obronie swych dzieci. 


Przerażam sie własna śmiałościa, z jaką po- 
stanowiłam oddać pod sad publiczny sprawę dzie- 
ci moich w nadziei, że znajdę zacna duszę, która 
z szlachetnem współczuciem dla naszćj niedoli 
zechce nam swojćj pomocy udzielić, 

Okoliczność jest podobnoś zwykła — jednakże 
wyjatkowe nasze położenie — co do braku środ- 
ków i nieświadomości dróg, których użyć, gdzie 
sie udać, aby dojść do celu. 

Jestem wdowa, majaca dwie prawie dorosłe 
córki: już lat dziewieć jak straciłam męża i zo- 
stałam niby pod opieka sadów opiekuńczych i za- 
leżna od rodziny mego nieboszczyka męża, która 
majac w posiadaniu i używaniu całe nasze mie- 
nie, zbyt mała sume stosunkowo do możliwych 
dochodów nam udziela jako łaske lub jałmużne, 
na która jednak z pewnościa liczyć nie można — 
jakkolwiek ta mała sumka stanowić ma jedyne 
Źródło naszego utrzymania. 

Przyczyna tego niepewnego naszego dochodu 
sa. niesnaski familijne i brak dobrćj woli, jakotćż 
rzetelności z strony szwagra, a brata mego nie- 
boszczyka męża, któren pragnac korzystać z na- 
szego opuszczenia i bezradności naszćj kobiecćj, 
kilkakrotna w ciagu tych lat robił- ze mną ugodę 
o sprzedanie mu naszych części na wspólnem ma- 
jatku, któren dotąd jeszcze zostaje niepodzielo- 
nym. Te ugody jednak — sa tego rodzaju, że w 
miarę wzrastajacych potrzeb naszych, cenę ofia- 
rowana i przezemnie przyjęta, stopniowo zmniej- 
sza, Aa wreszcie w liście odebranym temi dniami, 
oświadcza: że jeżeli nie zechcę przystać na po- 
dana teraz znowu przez niego cene, to znowu 
upłynie z jakich lat dziesiątek z naszą szkoda — 
bo czem dłużćj. to potrwa, tem mnićj on nam 
płacić postanowił. 

Udawałam się wprawdzie nie raz do sadów o- 
piekuńczych, wzywając sprawiedliwości i jakiegoś 
uwzględnienia, lecz mi powiedziano, że łzy i proś- 
by na nic się nie zdały, bo tu potrzeba pisemnie 
swoje prawa przedstawić iże do tego wszystkiego 
potrzeba najprzód zacnego gorliwego opiekuna, a 
potem zdolnego adwokata. — Lecz to są właśnie 
dwie wielki. trudności, bo komuż się zechce tur- 
bować losem biednej wdowy z córkami: a gdzież 
adwokat, którenby nie bedac płacony równocze- 
śnie z biegiem procesu, przyjał weksel odemnie 
z dobra wiara i zechciał się zająć ta sprawa. 

Ja przynajmnićj takiego cz.owi: ka dotąd nie 
poznałam , chociaż nie watpie, że się gdzieś znaj- 
duje i dla tego przyzywam go jako wybawiciela, 
aby sie zechciał do mnie zgłosić, a ja mu ofia- 
ruję z najwieksza wdzięcznością z przypadającćj 
na mnie cześci majatku, żadana przez niego kwo- 
te za podjete trudy. 

Na to wrecze mu weksel z poreczeniem naj- 
uczciwszego człowieka, który obecnie jest moim 
współopiekunem, lecz przy swojem stanowisku 
zaszczytnem, jakie zajmuje i przy nadmiarze pra- 
cy, w żaden sposób, mimo najlepszych checi, tą 
sprawa wyjątkowo zająć sie nie może. 

Nie chce wymienić nazwiska rodziny mego 
nieboszczyka męża, ani tóż miejsca naszych wspól- 
nych posiadłości, temu jednak, któren zechce z 
poczciwa chęcią dopomódz biednym sierotom i 
wdowie, opowiem wszystko najdokładniej i powie- 
rzę wszystkie papiery. — Mimo doznanych nieraz 
zawodów, jestem jeszeze pełna vfności w uczci- 
wość ludzi i opieke Boga: eóżbyjo za człowiek 
podły być musiał, którenby chciał nadużyć do- 
bréj wiary bezbronnćj jak ja kobiety ? 

Szlachetny zbawca zechce swój list przesłać 
pod adresem: Æ. Is. poste restante Kraków. 


PROFESOR 


przy jednym z tutejszych rzadowych zakładów, 

Życzy sobie udzielać lekeye języka niemieckiego, 

francuskiego i łacińskiego. 4:163(1-2) 
Bliższa wiadomość w administracyi „Kraju, 


OrWIESZCZENIE 


W celu zachęcenia prywatnych 
przedsiębioroów do zajęcia się urzą- 
dzeniem łazienek na Wiśle dla męż- 
czyzn, Rada miasta Krakowa na po- 
siedzeniu w dniu 9 stycznia r. b. 
uchwaliła ustanowić na przeciąg lat 
trzech nagrodę po złr. 800 w. a., 
która co roku udzieloną zostanie 
temu przedsiębiorey, który wystawi 
i utrzymywać będzie łazienki we- 
dług następujących warunków: 

1. Łazienki dla mężczyzn mają 
być zbudowane na Wiśle od strony 
miasta Krakowa i mają się składać 
najmniej z 12 komórek, z których 
każda ma mieć obszaru najmnićj 80 
stóp kwadratowych; tudzież z ba- 
senu. łazienki mają być drewniane, 
dachem kryte i w ogóle zbudowane 
według konstrukcyi, jaką przedsię- 


tratew wyłącza się. Urządzenie we- 
wnętrzne łazienek winno odpowia- 
dać wymogom dogodności, bezpie- 
czeństwa, zdrowia, czystości i oby- 
czajności.— Łazienki w ten sposób 
urządzone, mają być otwarte do u- 
żytku publicznego od 15 maja do 
15 października w każdym roku. 

2. Przedsiębiorca, który ma za- 
miar ubiegać się o wspomnioną na- 
grodę, winien się zgłosić do Rady 
miasta najdalej do lgo marca ka- 
żdego roku i przedłożyć plan. 

3. Nagrodę wyżćj w ymienioną u 
dzieli Rada miasta na wniosek Sek- 
cyi ekonomieznój w miesiącu paź- 
dzierniku każdego roku. 

4. Szkód wynikłych z wypadków 
elementarnych, Rada miasta uwzglę- 
dniać nie będzie. 

Co niniejszćm do powszechnej po- 
daje się wiadomości. 


4026(1-2) Magistrat 
Kraków, dnia 17 stycznia 1873. 


biorca za najlepszą uzna. — Użycieļ{ 


-KRAJ z środy 12 lutego. 


At Gi 
„Deutsche Zeitung 
zamieściła w N. 301 w dodatku str. 5, 1 listopada 1872 r. nastepujacy ważny artykuł: 


Krew czyszcząca Herbata Franciszka Wilhelma. | 


Mamy kika zdań o tym znanym powszechnie leku i przytaczamy tu niektóre z nich 
dla czytelników, żeby sie w nich rozpatrzyli: Dr. Rust powiedział na publicznóm zgroma- 
dzeniu o tym leku: „Krew czyszczaca herbata Wilhelma zasługuje na nazwe lndowego leku- 
albowiem rokrocznie daje tysiaczne dowody szcześliwćej skuteczności w cierpieniach reuma- 
tycznych i gośćcowych= środek, do którego ucieka sie chetnie tak bogaty jak i biedny 
i spodziewa się od niego niezawodnój pomocy; środek, który zalecają nawet najznakomitsi 
lekarze z własnego doświadczenia*. Dr. Röder napisał w „Medicinische Wochenschrift (1871): 
„Krew czszezaca h«rbata Wilhelma jert według lekarskich zasad bardzo udatna mieszaniną 
takich pierwiastków roślinnych, które szczególnie oddziaływaja na skóre: ciała ludzkiego, 
w którćj skutkiem nadwyrężonćj i zniszczonćj zgody miedzy elektrycznością atmosfery a skó- 
ry powstaje ból, wzmagajacy sie czesto tak, Żo go nie można znieść“, Nadworny radca i prof- 
sor Oppolzer powiedział w klinice przy łożu gościem dotkniętego: „krew czyszczaca herbata 
Wilhelma zasługuje na szczególne uwzglednienie, gdyż wielu chorych, którym dozwoliłam jéj 
używać na ich żądanie, nie mogło sie nachwalić jéj skuteczności. 


3973(2-12) 
Ostrzega się przed fałszowaniem i oszukaństwem. 


P. T. publiczność raczy przy kupnie dobrze zważać na moją marke ochronną i firme, 
widoczna na wierchu każdćj paczki, żeby nie była oszukana przez fałszerzy. 

Prawdziwój krwi czyszczącćj herbaty Wilhelma na gościec i reumatyzm dostać można 
tylko w pierwszćj międzynardowćj fabryce Wihelma krew czyszczącćj herbaty na gościec i 
reumatyzm w Neunkirchen pod Wiedniem albo w moich składach dziennikami ogłoszonych. 

Paczka, na 8 dawek podzielona, według przepisu lekarza zrobiona, wraz z opisem u- 
życia w różnych językach Zł. a. 1., osobno za stępel i opakowanie 10 kr. 

Dla dogodności P. T. publiczności dostać można prawdziwój krwi czyszczącćj herbaty 
Wilhelma na gościec i rematyzm także : 7 


W Krakowie: u p. A. Goldwassera, Józ. Jahna, J. Trauczyńskiego ap; we Lwowie: u 
p. Beissera apt,., Klein Wdowy, Pipes Jakóba, Schuberta Karola; w Brzeżanach: u p. B.j Fa- 
denhechta; w Kamionce Strumiłowćj n p. Zawałkiewicza ; w Przemysłu u p. Gaidetsczki, 
w Stanis-ławowie: u p. Ferd. Stechera % Sebenitz: w Stryju u p. Krzyżanowskiego Kaliksta; 
w Tarnowie: n p. W. T. A. Wielogórskiego; w Złoczowie u p. O. Fadenhechta. 


Austryacki Bank Przemysłowy 


dawnićj 


(Dom Bankowy Edwarda Fiirsta) 


Wieden, Plac Szczepański, Stephansplatz N. 1, 
wypuszcza od 6 listopada b. r. 


ASGSYGINA TY KASOWE 


po złr. LOO, 500, LOOO, 5000 na 5%, 51%, 6%, 612%, za 8-, 14-, 30-; 
60-dniowóm wypowiedzeniem. — W obiegu znajdujace sie, a nie wypowiedziane assygnaty 
kasowe, przynoszą od powyższego dnia wiekszy procent. Procent można odebrać naprzód 
przy wypowiedzeniu, a zwrot kapitału może być także przekazany we wszystkich głównych 
miastach prowincyonalnych Anustryi-Węgier. 


Rada Zawiadowcza. 


4038(2-8) (Przedruków sie nie płaci). 


Papier, karty wizytowe, pieczątki 
i inne rekwizyta do pisania. 


Wszystko w najlepszym gatunku po następujacych bajecznie tanich cenach : 
Motto firmy: I tani towar może być dobrym, 
Praktycznym a takim preze tem jest nowy 


N 


Francuzkie papiery listowe 
z wytłoczeniem bezpłatnem dowolnego nazwi- 
ska liter lub korony. 


100 sztuk 80 cienki i biały 45 et. 


sie z 10 sztuk, a mianowicie: kałamarz i pia- 
t A RAK 

seczniczka, podpórka na pióra, cieżarek, dwa 

lichtarze stołowe, 1 termometer, 1 lichtarz rę- 


SU WRES EE ZDECYCY ani czny, schowek na zapałki, 1 obcieracz piór, 1 

RAKA ZI js podstawka na zegarek. Wszystko bardzo pią- 

100 -, „ ząbkowany w wielu kolor. 76 c. | kne i elesanckie 3 złr y 
100 sztuk 40 cienki i biały 85 ct. E , 


Nowo: wynaleziony proszek atramentowy. 


100 > E ma SR REA Terte Domieszawszy tylko wody, mamy wyborny a- 

100 a ) AE i Ke Snoś50 Gł trament połyskujacy, 1 pudełko 20 cent. 

60 | 1/0 Obeiaahkowajówih |. OE Wany gy o Eal aicen, pima 

100 U A ORSAY, 60 ct dla nauczycieli i uczniów. 1 zeszt mał. format 

OE » BPO LOWA AS RAR 65. z 30 gatunkami rozmaitego pisma 65 ct. Wzo- 
e SDS dość Bo ż oSA EN EE ry do szybk. nauczenia się rysunków najnow. 


metody dla poczatkujacych i dyłetantów w ró- 
żnym wyborze, 1 zeszyt 10, 15, 25 cent. 

Zak. Kompletna szkoła rysunków w 6 zeszyt. 
wydana przez znakom. nauczyciela rysunków, 
poczawszy od jednćj kreski w systematycznem 
stopniowaniu aż do zupełnego ukończenia na- 
uki rysunków. Dla młodzieży szczególnie przy- 
datne. Wszystkie 6 zeszyt. kosztują złr. 1.20. 


SE Ołówek mitreilezowy. "BE 
Jest to bardzo ozdobny, podobny do mitrei- 


druku kol. na 100 egz.: monogram 30 c. 
na 100 kowertach 30 ct. 

Sto sztuk kart wizytowych 

| na papierze podwójnie lakierowanym do lito- 
grafowania złr. 1. 

y takież same z drukiem czarnym ct. 50. 
Pióra stalowe. 
Regulator-Feder do regulow. dla każdćj ręki 

i do każdego papieru, 12 sztuk 24 ct. 
1 tuzin piór angiel. w 12 najlep. gat. 10 ct. 


| 12 „ w kartonie powy ższego gatunku 80 ct. | otworach znajduja się ołówki rezerwowe na 
J 12 „ piór aluminow., woln. od rdzy 80'et. |kilka miesięcy. 1 szt. kosztuja tylko 20 ct. 
1 „ piór kauczuk. wybornych, 10 ct. ma~ Nowy necessaire do pisanta ze skóry 


Słynne pióro Magnum bonum dla każdój ręki 
wraz z raczka 12 sztuk, 15 ct. 
1 tuz. ołówków w dobrym gatunku 10, 15, 25, 
35, 45 ct. 
1 tuzin raczek do piór, 10, 15, 20i 30 ct. 
F Wielka korzyść otrzymaja nowe ołówki 
4 maszynowe, nie potrzeba ich bowiem zaostrzać 
Q i końce nie odłamuja sie. — 1 szt. oprawna w 
drzewo 10 ct., 1 szt. w kości 15 ct., 1 sztnka 
z rączka do pisania i nożykiem 90 ct., 1 cała 
kapsułka. wystarczająca na 3 miesiąca 10 ct, 
| 1 szt. gumy elast. do wycierania ałówka i a- 
| tramentu 5 et. 
KME" Piękna rączka do piór JAE 
filigranowćj roboty z kości, zaopatrzona cieka- 
wa mikro-fotoerafia za bezcen po 25 cent, 
sag Pieczątki ładnie rznięte %0 
z pieknemi mvnogramami. 
Ą 1 sztuka z 2 literami z rączką 50 ct, 
Korona kos. 30 ct. całe nazwiska obliczaja się 
tanio. y 


juchtowéj, bardzo elegancki, łatwy do przecho- 


zawiera w najlepszym gat. 1 kałamarz, 1 rą- 


bania, 1 kawałek laku, 1 gumaelastyka, 6 szt. 
pi r, razem tylko złr. 1.70. 
Torby sykolne dla chłopców i dziewcząt. 
1 z rzemykiem pojedyncza et. 40, 50, 60. 
1 skórzana ct. ct. 60, 80, 90. 


1.20. 

Bag Najlepszy obcieracz piór. ZAE 

Ładny kubek porcelanowy napełniony szcze- 
cią, która pióro powalane czyści za jednym ra- 
zem, ! sztuka 40 ct. 
me Atrament we wszystkich kolorach, naj- 
lepszego gatunku. « flakonik czarnego, czerwo- 
nego, niebieskiego, zielonego 10 ct. 

Najlepsze przyrządy rysunkowe. 

1 szt. dla uczniów ct. 80, złr, 1, 120, 1.50. 


E Prasy stampigliowe złr. 2.80. (CZA w więkzych rozmiar. komp. 
Stampiglia z pudełkiem blaszanem, tłuszczem na zir. 2.50, 3. 
i pędzlem złr. 4,50. 1 „ najlepsza dla inżynierów, złr. 2, 2.50, 


Stampiglie maczajace się same przez się, 1000 
odcisków dajace za jednem namaczan. 
maszyny, najprakt, dla urzędów i kan- 
torów, 1 exempl. złr. 6.50. 

Najpiękniejsze karty z powinszowaniem imie- 

nin i Nowego Roku, gustownie wygladające, 

1 sat. 5, 10, 15 ct.; wyborowe gatunki wraz 

z poduszeczka pachnidłuwa, 1 sztuk. po 20, 

30, 40, 50 ct. 

Elastyczne tabliczki rachunkowe 1 szt, 5, 10, 

15, 20 et. 


3.50, 4.50. 

1 cyrkiel 20 cent., 1 pióro rysunkowe 30 ct, 
SmE” Pud.łka z farbami GRĘ 

napełnione dobremi farbami miodowemi do ko- 
lorowania lub malowania akwarelowego, 1 pu- 
dełko napełn. 1%, 18, 24 farbami. et. 25, 35, 
45; 1 pudełko napełn. farbami najlepsz. gat. 
w 12, 18, 24kolor. ct. 80, złr. 1, 1,20. 1 pedzel 
ct. 1 i 2; 1 tusz chiński 20 i 30 ct. 

ES Globusy BE 


dla uczniów wszelkich klas, 1 szt. ct. 


Teki do pisania 

| małe, formatu ósemkowego bez urzadzenia z 
|| zamkiem złr. 1.20, 1.50, 1.80. Takież same z 
zupełnóm urządzeniem do pisania 1 szt. młr, 2 


złr. 1.50, 2.50, -4.50, 6.59. 

AG Książki do notowania. *%Ę 
1 szt. oprawna w pasier, 5, 10 ct. 
LA, w płótno, 15, 25 et. 
IEC 5 w skórke, 35, 45, 65 ct. 
1 wieczysta notatka z kartkami pergaminow. 
niespożytćj trwałości, 45 et. 
aF Praktyczne wskazówki datum "R 
1 sztuka dla kaneelaryi 20, 30, 50 ct, 
SĄ „ salonów et, 70, zir. 1, 120. 
sa Prasy do kopiowania "BĘ 
najlepsze, najtrwalsze i prakiyeznéj konstrnke. 
1 szt. 4.5, ksażki do kopiow. o 500 ćwiartk. 
180, prawdziwy francuzki atrament do kopiow. 
1 dzbanuszek 45. 


ay 
| 2.50; zbytkowo urządzone wewnątrz i zewn. 
|| zir. 3.50, 4, 4.50. W wielkim form. ezwórkow. 
bez nrzadzenia złr. 3, 3.50, 4. Zbytkownie u- 
rządzone złr. 4,50, 5, 5.50. 
Sm" Marki do pieczętowania listów -%88 
dla wygody swojćj, taniości i dobrego nalepia- 
nia lepsze od opłatków i laku. w najlepszym 
J gatunku z dowolną firma, z herbem, nazwis. 
kiem lub monogramem, 500 sztuk złr. 1.50, 
1000 sztuk złr. 1.50. 

Papeterje. 
Pieknie urzadzony pokrowiec, na 'ełnion. różn. 
rodzaju papierem listowym i kopertami, 1 szt.j 1 wielki karton o 5 sztukach najlepsz. laku w 
ct, 25, 35, 50, 60, 80 złr. 1. 3560(4-12) ) różnych barwach, tylko 1» ct. 


W tym gatunku jedynie dostać można 
w Wiedniu u A. Friedmanna, Praterstrasse Nr. 26. 
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garnitur biurkowy z lanego bronzu, składajacy f 


lezy ołówek maszynowy, w którego 6 poboczn. | 


wania, tak, że nawet dla studentów jest dobry, | 


czke do piór, 1 ołówek, 1 linja kościana, 1 gła- s 
dzik kościany, 1 pieczatka, 1 scyzoryk do skro- | 


U ki 
1 portfel szkolny dla dziewcząt et. 90, złr. 1, Ķ 


50, 80, W 
złr. 1, 1.20, 1.50, 2, 2.50. 1 szt. z merydjanem p 


| potrzeb piśmiennych, rysunkowychi szk 


Za 50 listów i 50 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych kolorach od 120 wyżej. 
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem Imienia i Nazwiska .......... od 2.— wyżćj. 
Za 100 listów i 100 kopert wraz,z wybiciem tiałóm dwóch lub. trzech liter od l.— wyżćj. 
(| Za 100 sztuk Biletów w zytowych na białym matowym kartonie..... 11... 0d —75 wyżćj. 
4 Za, 100 sztuk Biletów wizytowych na głancownym kart nie .............. od 1— wyżej. 
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na marmurkowym glancownym kartonie odl 1.20 wyżej. 
Zad wyzmę sjark] aacigiowizów listowych z papierem od 3.— wyżej. 
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' zsszczycony medalem 
na Wystawie Krakowskićj r. 1872, 


utrzymuje 


SKŁAD PAPIERÓW, 


t 


a 
RA 


wraz z pracownia 
Monogramów, Pieczątek wytłaczanych, 
Biletów wizytowych, Adresowych 
i Nadgłówków listowych, 
przy ulicy Grodzkiej Nr. 90 w Krakowie. 


MARRPAADNONOL ONG BPO 


Na wielokrotne zapytania Szan. P. T. Publiczności, mam zaszczyt oznajmić, 
iż w tych dniach nadeszły różne parysizie potrzeby rysun= 
kowe, pisemne i malarskie , jako to: reisszeugi, farby, papiery 
rysunkowe i wiele tym podobnych rzeczy zadziwiających. swą Ao- 
brocią, gustem i taniością. 3576(18-16) 


Powyższy „Skład Papieru“ zaszczycony medalem Wystawy Krakowskićj r. 1872 
za piękny, praktyczny i tani wyrób biletów wizytowych, monogramów, pieczątek wypukło 
tłoczonych i firm handlowych, jako tóż wszelkich tym podobnych robót, podejmuje się 
poniżćj wymienione artykuły uskuteczniać po najtańszych cenach, jako to: 


Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem monogramu w różnych kolorach 


od 2.40 wyżej. 


Za APH sztuk pieczątek tłoczonych z wyrażeni m Imienia, 
„Nazwiska, godności i miejsca na lazowym. papierze 2.56. 

1006 sztuk pieczątek tłoczon ych z wyrażeniem Imienia, 
Nazwiska, godności i miejsca wr rożnych kolorach 8. — 

Za ADDO sztuk pieczątek ttłoczonych z wyrażeniem Imienia, 
Nazwiska i miejsca z herbem lub godłem w różnych Izolorach 4.50. 


BBS” Nadeszły wszystkie książki handlowe. 7388 


HE" Zamiejscowe zamówienia uskutecznia się za przesłaniem poł należy- 
tości, pozostającą resztę za pobraniem pocztowerma. 


Za 


Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie 
i przez filje | 
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 
od dnia 1go lutego 1878 r. 


SSYGNATY KASOWE 


5 procentowe płatne za 8 dni po wypowiedzeniu 
51/, procentowe płatne za 14 dni po wypowiedzeniu 
6 procentowe płatne za 30 dni po wypowiedzeniu 
617, procentowe płatne za 60 dni po wypowiedzeniu 
7 procentowe płatne za 90 dni po wypowiedzeniu. 
Wszystkie Asygnaty Kasowe przed 1 lutego 1878 w obieg 
puszczone oprocentowane będą 


od dnia I” lutego 1873 


Oj procent wyżej z zachowaniem dotychczasowych terminów 
wypowiedzenia. 


Lwów, 20 stycznia 1878. 


| sse» _  Dyrekcya. 
0080©000000806-060006858068866 


drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego. 


SPOŁKI GIER 


woeocitus znanych I ulubionych kombinacyj 


Edwarda Fiirst'a. 


Można u nas przystąpić za przesłaniem pierwszćj raty i należytości steplowej. 
Na najbliższe ciągnienia 


rskich premiowych i Stanisławowe *** losów w dniu I5 lutego — losów z r. 1864 po 
. wd. I marca, 15 kwietnia — Sa. ~gskich losów w d. 5 marca — losów kredy- 
towych w d. I xwietnia itd. polecamy 


Spółki gier dla 18 uczestników. 
Gruppa Æ.. z 40 ciagnieniami w roku — zawierajaca wszystkie w Austryi 
istniejące losy państwowe i prywatne w 25 miesięcznych ratach à fle 5 i stepel 99 kr. 


Gruppa ©. na pięć losów kredytowych, 2 losy à fl. 100 z r. 186t. 1 losu a 
fi. 50, 1 los z r. 1864, los Salma, 1 Clary, 1 Palffy'go, 1 Genois, 1 m. Budy, 1 Waldsteina, 
1 Windischgriitza, 1 m. Como, 1 Keglevich'a w 25 miesiecznych ratach à fl. 5 i stępel 99 kr. 


e 


węgie 
100 fi 


Gruppa ID. na pieć losów z r. 1864, 3 losy kredytowe, 1 jedna-piata losu 
z r. 1839, 1 los Salm'a, 1 Palfty'ego, 1 Clary, 1 Genois, 1 Budy, 1 Windischgritza, 1 Wald- 
steina, 1 Como i Keglevich'a w 25 miesięcznych ratach à fi. 5 i stepel 99 kr. 


Gruppa FR. na jeden los kredytowy, na 1 los z r. 1864 na 100 złr., 1 los 
z r. 1860 na A. 100, i 1 los Clary w 25 miesiecznych ratach à fl. 1.50, stepel 37 kr. 


Gruppa S. na 1 los kredytowy, 1 los z r. 1860 na fi. 100, 1 los z r. 1864 
na fi. 100, 1 los żeglugi parowój, 1 los Tryesteński na fi. 60, 1 los Salma, 1 las Clary, 
1 Palfty' go, 1 Genois, 1 Budy, 1 Waldsteina, 1 Windischgriitza, 1 rentowa assygnatę Como, 
1 Keglevicha i 1 los Rudolfa w 25 miesięcznych ratach à A. 3 i stępel 68 kr. 


Uczestnicy tych grupp otrzymaja po zuęełnój wpłacie 18ty udział wartości wszyst- 
kich losów według kursu dziennego. 


Spółki gier dla 20 uczestników. 
I. na 20 Węgierskich losów premiowych po fi. 100 w 22 miesię- | 


Ciagnienie 15 lutego 1878. 


cznych ratach à fl. 6 i stempel 99 et. Główna wygrana fi. 


100.000. 
II. na 20 t/s losów z r. 1839 z 2-ma losami seryi w 16 mie-| Ciagnienie numerów 1 
sięcznych ratach à f. 15 i stempel A. 2.55 cent. — ma ca 1873 r. — 
IM. na 20 !/, losów z r. 1839 z I losem seryl w 30 miesięczn.f Główna wygrana fl. 
ratach à A. 8, i stempel A. 2.55. 220.000, 


IV. na 20 losów z r. 1864 a fi. 100 w 24 miesiecznych ratach Ciagnie ie 1 marca. 
à A. 8 i stępel fl. 1.30 kr Jełówna wygrana 200.000. 
Zamawiać i raty upłacać można przekazami pocztowemi.— Podczas upłaty sra sie 
na wszystkie ciągnienia. a po spłaceniu wszystkich 1at otrzymuje sie przy I. jeden wę- 
pierski premiowy los na 100 złr., Il. i III po t/s losu z r. 1839, i przy IV. jeden los z č. 
1864 na f. 100 w oryginale. ; j 


KANTOR WYMIANY 
Austryackiego Banku Przemysłowego 


dawniéj 
EDUARDA FÜRSTA. 
Wiedeń w lutym 1873 r. 


4047(2-6) 


(Przedruków się nie płaci) 


